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N r 325. Kraków, Środa 30 Czerwca 1915. Rek XXHI.
PRENUMERATA wynołi w Krakowie
mieBłęcznie 2 kor., kwartalnie 8 kor. 
o  odnoszenie do domu dopłaca sie 

60 haL miesięcznie.
Na prowincji miesięcznie z dwura- 
lową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
S kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar 
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Cna ia n m  po]edynei9g« 
II kalany.

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniętne, przer-.- ir 
meralę 1 inseraty n»u nalepy
franco do Administraryi „Głoen Na 
rodu". — Prenumeratę oprńei npo. 
ważnionych agencyi przyjmuje każdj 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.

ADKES KEDj UL iw. Tomana I. SA 
K4r. talagr.: „Głos Narola* Krak iw. 
TalafM raiakcyjay Nr IM. — Telataa 
atatalatracyl I drakami Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje A.drainistracya „Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza L. 86. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersaa. —Nekrologi 1 t. Ł  80 hal. od 
wierna. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty,< yrkudarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują: w Wiednia Haaseneteia i Vogler.

M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Jo esse i. w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun.

hołd ochronie życia
W chwili najsroższyeh cierpień i naj­

wyższego' wzlotu nadziei, jakie pokolenie 
nąszje kiedykolwiek przeżywało, przypadł 

, uroczysty akt wręczenia pierwszej nagrody 
imienia Erazma Jerzmanowskiego mężowi, 
którego instytucya, uosabiająca szczyt kui- 
turaJijej Pojski, uznała w warunkach obec­
nych przedewszystkiem godnym tego wiel­
kiego zaszczytu. Z rąk Akademii Umiejęt­
ności w Krakowie odbiera tę nagrodę Ksią­
żę - Biskup krakowski, książę Adam Sa­
pieha. W okolicznościach normalnych pię­
kna chwila dzisiejsza byłaby tylko świę­
tem uczczenia jednego z najlepszych w na­
rodzie. Dziś laureat i laur nabierają jeszcze 
innego, wyjątkowego i osobliwego zna­

czenia.
Wielkoduszna fundacya Erazma Jerz­

manowskiego przewiduje nagrodę za za­
sługi w trojakim kierunku: na polu nauki, 
literatury i prac humanitarno-społecznycłi. 
Jeżeli szafarze chlubnego wyróżnienia mu­
sieliby wahać się w warunkach zwykłych, 
do której z dziedzin tych sięgnąć dla doko­
pania pierwszego, a więc podwójnie zasz­
czytnego i tępi samem podwójnie trudnego 
wyboru laureata, to moment, jaki przezy­
wamy, sprawił, że zwrócono się w tę dzie­
dzinę, w której rosnącą wciąż zasługą ja­
śnieje postać krakowskiego Biskupa.

Nie brak w Polsce godnych wielkiej na­
grody narodowej, jaką jest i będzie nagro­
da imienia Jerzmanowskiego. Literatura 
nasza, także ostatniej doby, posiada głębie 
i wzloty, które dają jej prawo zaliczyć się 
do najświetniejszych przejawów ducha 
ludzkiego. Nasza nauka, mimo wyjątkowo 
niekorzystnych warunków, na jakie rozwój 
jej jest skazany, może wykazać się czyna­
mi, które historya wiedzy zapisuje na nje- 
ostatniem miejscu. Na światowym reje­
strze chwały, wśród wyróżnionych nagrodą 
Nobla, nie zabrakło i naszych imion.

Lecz Polska, która wśród najcięższych 
okoliczności umiała utrzymać swą przyna­
leżność do kultury, jest w chwili obecnej 
polem bitwy narodów. Ogniska wiedzy po­
gasły. Pieśń umilkła. Przez niwy nasze 
idzie trawiący wszystko płomień pożaru. 
W cmentarną pustkę zamieniają się wsie 
i miasta. Na tysiącznych warstatach pracy 
pył osiadł. Ważą się nasze polityczne losy, 
a  tymczasem wśród huraganu wojny milio­
nom łudzi zabrakło powszedniego chleba 
i setkom tysięcy zabrakło dachu. Prawdą 
najokrutniejszą stała się na ziemi naszej 
Grottgerowska wizya. Z kartonów' malarza- 
poety zstąpiły na grunt rzeczywistości obo­
zowiska bezdomnych i matki o szklanym

wzroku, patrzące z głuchą rozpaczą na nie- 
nakarmiony swój drobiazg i sieroty, rzu­
cone bez opiekuńczej ręki w wir straszli­
wych zdarzeń.

Rozsypało się życie w Polsce.
I trzeba je nanowo zbierać, spajać, od­

budowywać, cierpiącemu ciału i duszy trze­
ba nieść lek uzdrowieńczy, z chaosu trzeba 
wyprowadzać kształt nowy. Ratunek pod­
ciętego u swoich korzeni życia staje się 
w naszym kraju nietylko chrześeijańskieni 
i ludzkiem, ale i pierwszorzędnem narodo- 
weni zadaniem.

W takiej chwili fundacya imienia Jerzma­
nowskiego, wchodząc po raz pierwszy w wy­
konanie, słusznie niesie nagrodę swą „dzie­
łom humanitarnym” . Niesie ją zasłudze, 
która za eel swrój wzięła zachowanie pier­
wiastków bytu. Niesie ją odbudowie gru­
zów, które się dokoła nas ścielą, zleczeniu 
ran, które o pomoc wołają. W tym trafnym 
wyborze kierunku widzimy nietylko odruch 
uznania aktualnego, ale i głębokie wska­
zanie na przyszłość. To, eo dziś jest dzie­
łem pomocy doraźnej, jutro nazywać się 
będzie pracą organiczną. Jest coś z sym­
bolu w tej pierwszej nagrodzie Jerzmanow­
skiego. Zdaje się ona podkreślać szczegól­
ną dla Polski ważność prac nad wykoń­
czeniem naszej budowli wewnętrznej.

Dziś w budowli tej trzeba ratować wią­
zania zachwiane, aby przetrwały burzę. 
Nagroda Jerzmanowskiego, która w imię 
tej idei miała być wymierzona, przypadła 
trafnie Księciu - Biskupowi krakowskiemu, 
Adamowi Sapieże,

Od szeregu miesięcy patrzy Polska z mi­
łością i wdzięcznością na niestrudzone za­
biegi młodego księcia Kościoła, aby u- 
mniejszać morze cierpień w ojczyźnie, aby 
łez było w' tej ojczyźnie jak najmniej, aby 
istnień ludzkich ocalić jak najwięcej. Bło­
gosławioną czynność rozwinął w tym kie­
runku książęco-biskupi Komitet ratunko­
wy w Krakowie, obejmując polein swego 
działauia ludność w kraju i na wychodź- 
twie przymusowem, niosąc pierwszą pomoc 
rozbitkom w okolicach, dymiących jeszcze 
pożarami świeżego najazdu, docierając 
wszędzie, gdzie rozpacz wołała ratunku. 
Wraz z imionami Sienkiewiczów, Osuchow­
skich i Paderewskich imię Adama Sapiehy 
zapisze historya, która mówić będzie o tern, 
jak w Polsce w latach drugiego wojennego 
potopu chroniono najdrogocenniejsze naro­
dowe dobro: człowieka. Jako idei tej przed­
stawiciel, jako wielki Samarytanin Narodu 
wśród okrutnych losu doświadczeń, Książę- 
Biskup krakowski rozpoczyna zaszczytną 
listę laureatów nagrody imienia Jerzma­
nowskiego.

Oby drugiej nagrodzie nie towarzyszyły

już, jak dziś, mordercze na ziemi naszej 
walki, lecz sprawiedliwy pokój i oby zie­
lona ruń życia pokryła nasze pola w szczę­
śliwszej ojczyźnie!

Laureat
Pierw szy  la u re a t fundacyi styp en d y jn e j i- 

m ienia E razm a Jerzm anow sk iego , książę biskup 
k rakow sk i, ks. A dam  S a p  i e h a, ur. 1867 r. w 
K rasiczynie, pochodzi ze s ta roży tnego  rodu  li­
tew skiego, zapisanego chlubnie w dziejach 
R zeczypospolitej zarów no czynam i oręża, jak  
rozum em  politycznym  i dziełam i kultąyy. Zna­
kom ity  mąż stanu , w ojow nik  i p raw odaw ca, 
wielki hetm an litew ski i w ielki kanclerz , Lew 
Sapieha, je s t najw ybitn iejszym  tego  rodu 
przedstaw icielem  w  h istory i. L a u re a t dzisie j­
szy urodził się z ks. A dam a S apiehy  i Jad w ig i 
ks. Sanguszkow nej, w ynosząc z dom u rodziciel­
skiego bezpośredni w pływ  gorącego  p a try o ty . 
zinu ojca, uczestn ika  w alk  narodow ych i w ię­
źnia s tan u  z r. 1863, oraz bliską trad y cy ę  w iel­
kich zasług  dziada, ks. L eona Sapiehy, p ierw ­
szego m arszałka  k ra jow ego  GaJicyi, k tó ry  u- 
dział swój w  pow staniu , r. ■ 1831 p rzypłacił u tra ­
tą  fo rtuny , K siążę-biskup. trzec i syn ks. A da­
ma, pośw ięciw szy się stanow i duchow nem u, od­
był s tu d y a  teologiczne w Insbruku , a  św ięcenia 
k ap łańsk ie  odeb ra ł we Lwowie w r. 1893. 
Ukończyw szy n a s ta n ie  u n iw ersy te t św. A poli­
narego z ty tu łem  doktora, praw , zosta ł zam ial 
now any w ieeregensem  selnm aryum  duchow ne­
go we Lwowie i kanonik iem  k a p itu ły  lw o­
w skiej. W  ow ym  czasie już m łody  k ap łan  ob­
jaw ił żyw e zain teresow anie p racą  społeczną, 

pośw ięcając siły  swe zaniedbanej m łodzieży 
rzem ieślniczej. W  r. 1905 P ius X. pow ołuje ks. 
Sapiehę do W atykanu , m ianując go swym  szam- 
belanem . N a s, unow isku tern k ap łan  polski zy ­
skuje w ozę-uem ąbcow aniu  z Ojcem św. cenną 
sposobność i .ńu łnbw an ią  go o spraw ach swego 
narodu  i ze sp> sobności te j  n ie jednokro tn ie  k o ­
rzy sta . Ri>wno< ciśnie zab iega  gorliw ie o założe­
nie w R zym u feaepicyfkn, k tó re  w  znacznej 
mierze jego siara,niem dochodzi do sk u tk u . K il­
ku le tn i po b y t ks. A dam a S ap iehy  w Rzym ie po ­
zwolił Ojcu św. poznać zblislta jego  zdolności 

J  w ysokie zalety  duszy . Po zgonie k a rd y n a ła  
ks. Puzyny i  m i s  X. przeznacza go n a  osieroconą 
stolicę b id  ipią św. S tan isław a. D. 17 grudnia 
1911 r. ks. Adam Sapieha o trzym uje konsekra- 
cyę na  księcia-b isk itpa k rakow sk iego , a  w kró ­
tce potem  odbyw a u roczysty  ingres, tkw iący  
jeszcze żywo w pam ięci K rakow ian, i w kró le­
w skiej ka ted rze  Z ygm untów  w ypow iada swe 
pierw sze słow o biskupie do w iernych. N a tem  
stanow isku  zasta je  k rakow sk iego  a rcypaste rzn  
w ybuch w ojny .św iatow ej, k tó ra  tocząc się na 
ziemi naszej, piowołała go do w ielkich dzieł 
miłości, na jak ie  pa trzym y od szeregu m ie­
sięcy.

B. B. K.

„W ojna dzisiejsza — głosiła  odezwa —  ze 
w szystkiem i narzędziam i zniszczenia zaciężyła 
straszn ie  nad  b iedną ziem ią naszą. J e j  bezlito- 
sność odbiła  się k rw aw ą w ym ow ą na naszych 
siołach i łanach . M iasta zapadły  w zgliszcza i ru ­
m ow iska; zn ik ły  zagrody  i cha ty , ciągłe prze­
m arsze m ilionow ych arm ii i bezustanne walki 
zm iażdżyły  d o b y tk i znoju i po tu  pokoleń, k u l­
tu ry  i dorobku w ieków 11... „L udzkość w ym aga, 
by niedopuścić pow stan ia  g łuchej pusty n i w śród 
św iata, by nie pozwolić um rzeć z głodu i zimna 
tysiącom , m ilionom bezbronnych. —  W zy­
w am y więc w szystk ich , bo sami nie w ydołam y 
uśm ierzyć ran  te j n iebyw ałej k lęsk i, rodaków  
i innych narodów , ludzi m ających  serce, by 
śp ieszj li, z czem  kto  m oże11.

Odezwa ta  w yw ołała wszędzie żyw e współ- j 
czucie i n iebaw em  n ad p ły n ę ły  pierw sze dary , 
a tem sam em  zaszła konieczność pow iększenia 
szczuplejszego zrazu g rona i u tw orzen ia  kom i­
te tu . k tó ry b y  pod przew odnictw em  Księeia-Bi- 
skupa  tem  dziełem  pom ocy pokierow ał. Po uzu­
pełnieniach w  m iarę p rzy rostu  p ra c y  dokona­
nych, pow sta ł w  ten  sposób K r a k o w s k i  
B i s k u p i  K o m i t e t  (K. B. K.) pom ocy dla 
do tkn ię tych  k lęsk ą  w ojny, op arty  n a  zatw ier­
dzonym  przez w ładzę w ojskow ą s ta tuc ie  i obej­
m ujący cz te ry  sekeye: doraźnej pom ocy, opieki 
nad dziećm i, san ita rn ą  i gospodarczą.

K om itet ten  stanow ia w chwili obecnej: 
K s i ą ż ę - B i s k u p  S a p i e h a  jak o  p rze­
w odniczący, X. A rcybisku] F ranciszek  Albin 
Sym on, W acław  A nczyc, Iw ą ż ę  W ito łd  C zar­
to rysk i, Michał G arapich , pmf. D r Em il Go­
dlew ski (sen.), prof. D r ŚtrfuTi Je n ty s , rek to r 
Uniw. D r K azim ierz Kostantu ki. prof. D r K azi­
mierz M orawski, książę W ładysław  Sapieha, 
X. p ra ła t M arceli Ślepicki, pi >f Uniw. Dr Bole­
sław  ITlanowski, X. p ra ła t D r < /.osław W ądolny. 
K. B. K. jak o  p row adzący  pr. o W łą c z n ie  go­
spodarczą, na m iłosierdziu chi 4 ija ó sk ie m  o- 
p a r tą  z w ykluczeniem  wszelkimi * r/n o śc i poli­
tycznych , wszedł od pierw szej ci îLi w  poro­
zum ienie ty lko  ze stow arzyszeniam i lYfiU zw ią­
zkam i podobne cele m ającym i, a z Kotisj- 
te tem  ; Szw ajcarskim  na k toreu  f  czele stoi 
H e n r y k  S i e n k i e w i c z  i ^G alicyjskim  
Oddziałem  C z e r w o n e g o  K v ; y  ż a , z k tó ­
rego życzliw ej pom ocy korzysta .

D oraźną pomoc zorganizow ano w ten  sposób, 
żc g łów ne zak u p y  środków  poitocy  i w ysyłkę 
prow adzi B i u r o  g ł ó w n e  w K rakow ie, 
w dom u przy  ulicy E anon iczij 1. 5: na  pro- 
w incyi w G alicyi i zajęte j przty w ojska  austro- 
w ęgierskie części K ró lestw a E dsk iogo  czynne 
są natom iast D elegacye, złożfjne z osób w ybra­
nych przez K. B. K . z p raiM ft kooptacy i na 
miejscu. W  Biurze głów nem  M erow nik iem  jes t

D nia 25. g ru d n ia  1914. roku  w y d ał dzisiejszy 
L aureat, K siążę-B iskup k rak o w sk i odezw ę do 
Polski i do narodów  św iata, w k tó re j p rzed­
staw iw szy sm utne położenie ziemi polskiej z tej 
s tro n y  linii bojow ej, w ezw ał ludzi dobrego serca 
do sk ład an ia  ofiar n a  udzielenie do tkn iętym  
k lęsk ą  w ojny pierw szej pom ocy.

ks. kano n ik  M arceli ŚlepickiJ 
św !ya  sekre tarzem  D r J a n  
k re ta rz  p rezy d y a ln y  K. B 

Pierw sze zadanie K. B. 
położenia gospodarczego, 
w uw olnionej od n ajazdu  
śei K ró lestw a Polskiego 
z w ielkiem  pośw ięceniem  
s a m  L a u r e a t ,  K s i

l a  ła t J .  8 w Ojca 
rski, zarazem  se­

to  je s t poznanie 
w yw ołała  w ojna 

śei G alicyi i czę- 
-ełniał i spełn ia 
szczędząc trudu , 

ę - B i s k u p  S a ­
un i pocieszyciel 

zą pom ocą, w mia- 
ieprzyjacielski. Na

p i e h a  , k tó ry  jako  
zjaw iał się wszędzie z pj| 
rę ja k  ustępow ał naja
podstaw ie danych, z e b rin y S i przez Niego, p rzy­
stąpiono do założenia I  m ie^cow ych delegacyj 
w G alicyi, a  m ianow icie w Nowym T argu , Za­
kopanem , gdzie „K o n /ite t obyw ate lsk i11 p rzy łą ­

czy! się do K. B. K.. P rzem yślu , de legacya dye- 
cezyalna pod przew odnictw em  ks. B iskupa P el­
czara . Ja ś le . Sanoku, K rośnie. Bieczu, R ym ano­
wie. T arnow ie, de legacya  dyecczyalna  pod prze 
w odnictw em  ks. B iskupa W ałęgi. w Dukli, J o r ­
danow ie, G orlicach, G rybow ie, P leśnej i P o ro ­
ninie. W  zajęte j części K ró lestw a Polskiego 
w szedł na tom iast K. B. K. przez swoich dele­
gatów  w porozum ienie z m iejscowym i K om ite­
tam i Pom ocy: w D ąbrow ie, P io trkow ie, Nowo- 
R adom sku, Zaw ierciu, M yszkowie, O lkusza 
i K ielcach. W  tych  w szystkich  m iejscow ościach 
w ybran i przez K. B. K . m ężowie zaufan ia  orga­
nizują m iejscowe k om ite ty  k tó ry m  K. B. K. 
p rzekazu je  w m iarę potrzeby fundusze n a  za- 
kupno na m iejscu środków  spożyw czych. T a­
kim  mężem  zaufania je s t m iędzy innym i ks. Bi 
sk u p  Ł o s i ń s k i  w' K ielcach, p. inż. M i n ­
k i e w i c z  w O lkuszu; C en tra lną  d e le g a c ję  
d la  pom ocy w K rólestw ie Polskiem  utwmrzono 
w D ą b r o w i e .

Poniew aż począ tk i p racy  K. B. K. p rzypad ły  
na  czas zim ow y i ludność, zw łaszcza okolic nad  
D unajcem  cierp iała  do tk liw y  b rak  odzieży, p rze­
to p rzystąp iono  do organizacyi zaopatrzen ia  
tejże ludności w odzież i bieliznę. Spraw ą tą  
zajął się osobny K om itet Pań , złożony z pani 
p rezydentow ej Leow ej, bar. H agen i hr. T ad. 
Łubieńsk iej. Odzież zebraną  w K rakow ie i n a ­
desłaną z W . K s. P oznańskiego  i innych m iej­
scow ości poddano najp ierw  desynfekcy i, p rze­
sortow ano i w raz z przygotowanem u nowem i 
ubraniam i d la  kob ie t i dzieci, p rzekazano  potrze­
bującym  wr w 'ymienionych okolicach n ad  D unaj­
cem i n ad  N idą. Nie jak o  D elegacya K . B. K „ 
niem niej jed n ak  w śeisłem  porozum ieniu z nir 
działa W i e d e ń s k i  K o m i t e t  p o m o c y  
m o r a l n e j ,  na k tó rego  czele stoi prof. An­
toni G órski, a  k tó ry  o trzym uje z K. B. K . po­
trzebne zasiłki wr gotów ce.

S e k c y a  d o r a ź n e j  p o m o c y  przy­
ję ła  jako  zasadę udzielanie pierw szej pom ocy 
w na tu rze  ty lk o  ludności, pozbaw ionej wszeł- 
kieli ś n d k ó w  m ateryalnyc-h. ogółowi miesz­
kańców  Aę jłiu>7ńe n a ­
bycie niezbędnych tow arów , przez zaopatryw.u 
nie sk ładn ic  pow iatow ych, k tó re  sp rzedają  to ­
w ary  te  po cenie nabycia , bez kup ieck iego  zy­
sku. Składnice tow arow e pow sta ły  d o tą d  w  Bo­
rzęcinie, Bielczy. N iepołom icach, W ietrzychow i­
cach, B rzesku, Szczepanow ie. T rzcianie pod  Bo­
chnią. W  ten sposób chroni K. B. K. ludność 
przed w yzyskiem  ze strony  niesum iennych spe­
ku lan tów . Na zakupno tow arów  w ydano do 
dnia  12 m aja b. r. ogółem  371.862 kor. 61 hal.: 
z k w o ty  te j sk ładnice zw róciły  już za d o s ta r­
czone im to w ary  54.551 kor. 17 hal. K w oty 
w ydane na  dalsze zakupy  w ciągu m iesięcy 
maja i czerw ca -wynoszą 130.000 kor.

B ardzo w ażne zadanie  pod jęła  rów nież S e- 
k e y a  o p i e k i  n ad  dziećm i. C złonkam i Ko- 
m isyi w ykonaw czej te j Sekcyi są: M ieczysław  
Szybalsk i (prezes), S t. J e n ty s  (w iceprezes), ks. 
R zym ełka, D r Br. O learski; prócz tego człon­
kam i S ekcy i są: prof. D r Em il G odlew ski (sen.), 
D r M. B uzdygan, ks. p ra ła t Cz. W ądo lny  i insp. 
Łopuszański.

S ekcya m ogła rozpocząć działanie dopiero, 
g d y  w y jazdy  z K rakow a i do jazdy  s ta ły  się 
łatw iejsze. Celem Sekcyi je s t czasow e zaopie­
kow anie  się dziećm i, pozbaw ionem i w łaściw ej 
opieki. Za um iarkow aną kw otę  w ynaję ła  Se­
k cy a  dom  w  K ochanow ie od Tow . kolonii w a­
k acy jn y ch , gdzie znajdzie pom ieszczenie prze-

Nagroda Nobla.
Przed  la ty  pięciu obiegła P o lskę wieść, iż 

m an y  z ofiarnej ręki na po trzeby  narodu  Erazm  
Terzmanowski przed zgonem  swym w Prokoci­
miu pod K rakow om  stw orzy! za przykładem  
R ośnego B kandynaw czyka, lecz na w yłączne 
isługi sw ego społeczeństw a, milionową iuiida- 
■yę s ty p en d y jn ą . z k tó re j odsetk i służy łyby  ja ­
ko nag rody , w ypłacane najzaslużeuszym  Poin­
tom. Pam iętam y wszyscy radosno wzruszenie. 
vvw ołane tą w ielką, im ponująco szczodrą fun- 
lacyą, jak ie j dla w łasnego sw ego u ży tk u  nie 
w siada  żaden naród  w Europie. W span ia ły  za- 
)is Jerzm anow sk iego  przejść m usiał przez dłuż- 
■zy okres zastrzeżeń i form alności praw nych, 
>raz prac organ izacy jnych , zanim m ógł wcjsc 
v życie. Dziś, gdy  ta  oczekiw ana chwila uw io­
zła, należy we wdzięcz u ein wspom nieniu pr/.y- 
om nieć tw órcę i jego dzieło.

Erazm  Jerzm anow sk i, jak  w iększa ezęsc o- 
amyc-li ludzi w Polsce, dorobił się lorfuny 
Jasną p racą , był typem  ..selp - maulc - m ana” . 
Ą szed t z ziem iańskiego gniazda w K rólestw ie, 

echow ającego  najlepsze trad y cy ę  narodow o, 
r. 1863, jako  m łodzieniec, wziął udział w ów- 
■nym ruchu zbrojnym , po upadku jego  eiiii- 

do Erancyi. kszta łc ił się w szkole tecliui- 
Metz i pracow ał przez kilka lat w Pa- 

żynier-clicm ik. W r. 18-71 w yjechał 
w tnocnej. Tu żelaznym  trudem  i 

zdolnościam i w znosząc się ze
I. zajął stanow isko prezesa, 

głów nych ak cyonaryu - 
w Nowym Jo rk u , 
m ają tk iem  wielo- 
7.11 v. nie p rzestał 

tym s\ nem. t'w ierć

wieku pobytu  na  ziemi am erykańsk ie j, ćw ierć 
w ieku pow odzenia, zdobytego w śród obcych lu ­
dzi i stosunków , nie w yziębiło w nim gorącej 
duszy  polskiej. G łębokie i raczej rosnące, niż 
um niejszające się przyw iązanie  do k ra ju , ob ja­
wiał częstem i, hojnem i ofiaram i na  polskie cele 
publiczne. Coroczny d ar Jerzm anow skiego  s ta ł 
s i ę  s ta lą  pozycyą w dochodach n a jw yb itn ie j­
szych naszych in sty tuey j, p racu jących  d la  naro ­
dow ego odrodzenia. Je g o  ofierze zaw dzięcza 
Towarzystwo Szkoły Ludw ej kam ień w ęgielny 

swego późniejszego rozkw itu .
Lecz. najw ym ow niejszy dow ód patryo tyzm u 

/łoży ł, w racając d la  zakończenia  życia do Pol­
ski. Po 24 la tach  poby tu  w A m eryce, po up ły ­
wie czasu, k tó ry  ty lu  innym  w ystarczy ł do zu­
pełnego zżycia się z obcem środow iskiem , urze­
czywistni! myśl, k tó ra  n igdy  go nie opuszczała: 
pow rócił do k ra ju , p rzynosząc mu całe swe w iel­
kie m ienie, zdobyte n a  obczyźnie. O siadł tu , 
gdzie najsiln ie j uderzało  sw obodne tę tn o  pol­
szczyzny. Z ataw istycznem  zam iłowaniom  oddał 
się pracy  na roli w nabytym  um yślnie pięknym  
Prokocim iu, z k tórego  ogrom nym  nakładem  pie- 
niiżnym  zrobił oazę am erykańsk ie j k u ltu ry  roi 
u ej. J a k  w ym arzony obraz przyszłości, w yglą­
dało na tle polskiego k ra job razu  gospodarstw o 
Jerzm anow skiego , w yposażone we w szystko, 
czem technika nowoczesna rozporządza. Pałac, 
wzniesiony w yłącznie polskiemi silami, okolił 
przepyszny i rozległy  park . Milionową sumę wło­
żył Jerzm anow ski w swój ulubiony Urokocim, 
chociaż obszar całego m ają tku  nic o wiele prze­
nosił 3i»(i m órg ziemi. Było w tem  niew ątpliw ie 
wiecej szlachetnej pasyi. niż ścisłego rachunku , 
lecz nic lepiej nie ch a rak te ry zu je  Je rzm anow ­
skiego, jak  w łaśnie fak t, iż, zaw dzięczając j 
w szystko  w yłącznie sobie, uznał za możliwą j a r l  
folgę te j pasyi dopiero na rodzinnej ziemi, c 

; każdy w ydany grosz mógł pozostać wsn>u sw o­

ich. P iętnaście  la t p rzeżył Jerzm anow sk i w k ra ­
ju . Um arł 6 lu tego  1910 r., nie p rzesta jąc  do 
o s ta tk a  w spom agać hojnem i ofiaram i różnych 
insty tuey j użyteczności publicznej i w zaciszu 
przygotow ując p ro jek t w ielkiej fundacyi, k tó ra  
na zawsze zapew niła m u w dzięczną pam ięć w' 
narodzie. Od chwili zam ieszkania pod K rak o ­
wem Jerzm anow ski ży ł niem al w  odosobnieniu. 
N ajbliższym  by ł mu tow arzysz broni z r. 1863 
i tow arzysz  na w ychodztw ie, p. E u stach y  Ja x a - 
Ohrotiowski, k tó rego  zam ianow ał w ykonaw cą 
tes tam en tu  i k tó rem u  trochę w dzięczności za 
piękne dzieło musi p rzypaść w udziale, gdyż w 
przy jacielsk ich  rozm ow ach z nim w łaśnie do j­
rzała ostatecznie i sk rysta lizow ała  się myśl za­
pisu.

Jerzm anow ski oddaw na żyw ił zam iar u tw o­
rzenia w iększej fundacy i publicznej, k tó ra  w e­
szła by  w życie po jego zgonie. P odczas tego 
wielki filantrop skandynaw sk i w ystąp ił ze swą 
w spaniałą ofiarą, k tó ra  m iała służyć rozwojowi 
najw yższych dzied/Jn m yśli ludzkiej. F u n d acy a  
N obla zajęła żywo Jerzm anow skiego  i w tedy  
w um yśle jego  zarysow ał się pierw szy p lan  zło­
żenia podobnej, skrom niejszej o fiary  —  w łasne­
mu narodow i. F a k ty  m ów iły w ym ow nie o poży­
tku . jak ib y  ztąd  odniosła spraw a publiczna. Za­
interesow aw szy się bliżej przedm iotem , p rzeko­
nał się Jerzm anow ski, ile tracim y, jako  naród, 
przez to, że ludzie, p racu jący  um ysłow o i społe­
cznic, u ty k ać  m uszą o b rak  środków  m ateryal- 
nyeh. J a sk ra w ą  i lu s tra c ją  tego objaw u s ta ł się 
w d anej chwili doniosły fak t skroplen ia  tlenu  
przez prof. O lszew skiego, k tó rem u  ubóstw o 
środków  nie pozwoliło ani w części w yzyskać 
dla nauki polskiej plonów d ługoletn iej p racy  
badaw czej. P odobny w ypadek  zaszedł z wyni- 
■.■"iii badan  prof. M archlew skiego nad  barw i- 
: ;>.* r.iślin; k o n ty n u u ją  je  obce, sowicie w ypo-
.iżone la bora to r vh. F ak tó w  tak ich  dostarcza

życie nasze w ięcej, z.arów.io w nauce, jak  w in­
nych dziedzinach. P o d  wpływem  ich dojrzał 
p ro jek t fundacyi Jofcm akow skiego.

Z-akroił ją  Jerzm a e -weki na  rozm iary  niezw y­
kle pow ażne. L egat' wynpsi 1,206.000 Jcoron. — 
O dsetki te j sum y w  k w ^ ie  około 44.000 koron 
m ają być corocznie przyznaw ane, jak o  nagroda, 
Polakow i, k tó ry , w  Rug słów  a k tu  fu n d acy jn e ­
go, „odznaczył si^ w n.uice, w  lite ra tu rze , lub 
w dziełach lum ani ruyclr . N agroda może być 
danej osobie p rzy  euna dw a razy  z rzędu; nie 
może być przyzna -ry tucyom , ty lk o  lu ­
dziom. Zarząd fi .dacyą i rozdaw nictw o n a ­
gród pow ierzy! O eizniajiów ski A kadem ii Umie­
jętności w K rakow ie. W śród bliższych postan o ­
wień ak tu  fundacy jnego  uderza parę  punktów  
znam iennych. P ie rw szy  z nich opiew a, że n ag ro ­
da może być p rzy zn an y  ty lko  P olakom  „urodzo­
nym  na ziem iach p o ls^p  h 11. W ykluczenie  to  o- 
osób urodzonych na obczyźnie, było  w ypływ em  
sceptycyzm u Jerrm aijiow Skiego, k tó ry  całe n a ­
sze w ychodźtw ? u w a ta l za skazane prędzej, czy 
później, na  zag a o j .  Jeszcze ch a rak te ry s ty - 
c.zniejszem jest wykfiuezenie a rty stó w , tw orzą­
cych poza obrębem ; lite ra tu ry , więc m alarzy, 
rzeźbiarzy, a rch it-k t/ów , m uzyków . Jerzm anow ­
ski nzumował. możd. niezupełnie słusznie, że a r ­
ty sta . k tó ry  się zdoła j w ybić w swej sztuce, by ­
wa już najczęściej tj .k  w yposażony m ateryaln ie , 
iż n ag ro d a  nie sp e lfń laby  tu  sw ego przeznacze­
nia. „D zieła h u m a n ita rn e "  w reszcie pojm ow ał 
fun d a to r niezw yulR  szeroko, nie zacieśniając 
tego oojęcia an i d ł) dzieł ścisłego m iłosierdzia, 
ani m w et do prac Iium anitam o-spo łecznych . J e ­
śli moVh.Vtakiego (o k reślen ia  użyć, rozciągał to 
pojęcie fiu zasługi! hum anitarno-narodow e, czem 
tłórnac.y  się. iż Wy zw iązku ze sw ą fundacyą  
m iew ał .-często n a j  ustach i nię n iezapom nianego 
organ*. “ Ę rom c . ..lkopolski, ks. W a­
wrzyn:. *. iiiłanowif ;■ • rzm anow skiego mo-

v i *

tyw  narodow y g ra ł rolę w yłączną. Chodziło m u
0 w ynagrodzenie  tych , k tó rzy  p rzyczyn ia ją  się 
do sław y Polski i k tó rzy  bezpośredjiio podnoszą 
jej narodow ą żyw otność. Chodziło o stw orze­
nie in s ty tu tu , k tó ry  w y n ag rad zać  m a i w yró­
żniać w narodzie „pom nożycieli polskości11.

F u n d acy a  -wyróżnia się w śród w szystk ich , ja ­
k ie  posiadam y do tychczas w  tym  k ie runku , n ie ­
ty lko  rozm iaram i, ale i tym  ogólnym  w łaśni# 
zakrojem , k tó ry  stanow i je j cechę zasadniczą. 
W y n ag rad zać  m a ona nie poszczególne dzieła 
tw órcze, nie oderw aną p racę  naukow ą, w yna­
lazek  w ielki, k siążkę gen ia lną , lub  czyn  w ybi­
tny , ale człow ieka n iezw ykłego w jego sy n te ty - 
cznem u jęciu , z ca łą  ciągłością działań  i zasług, 
pod jętych  dla szczęścia, lub chw ały  narodu. 
Obok lite rack ich , naukow ych i innych nagród , 
w ieńczących oderw ane p rze jaw y tw órczości, 
p rzybyw a w Polsce nagroda w yższego rzędu, 
nagroda ż y c j a  t w ó r  c z e g o w całym  szero­
kim  jego zakresie, k tó ra  pozostanie na  d ługo 
najzaszczy tn ie jszą  ze w szystk ich , jak iem i społe­
czeństwu} rozporządza. T ak  w ym arzył ją  w sw ej 
gorącej i p ięknej duszy  E razm  Jerzm anow ski
1 ta k  zrozum iał ją  naród , k tó rem u  ten zabiegli- 
wy, m iłu jący, dobry  syn p rzekazał szczodry  d a i 
swój na poży tek  i chlubę.

W  pięć la t po zgonie Jerzm anow skiego  „pol­
sk a  nag roda N obla11 s ta ła  się p łynną. P ierw szy , 
u roczysty  a k t  je j szafarstw a by łby  św iętem  we 
w szelkich w arunkach . Chw ila obecna n ad a je  mu 
znaczenie osobliwe. W aw rzyn narodow ego u- 
znania spada  na  skroń  n astęp cy  So łtyków  i Z a­
łusk ich , k tó ry  wśród- burzy, rozszalałej nad  ob­
szaram i R zeczypospolitej, z hasłem  w y trw an ia  
i z czynem ko jącym  idzie przez polską dolinę 
łez... A. Ch.
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szło 100 dzieci. Dom już je s t urządzony , zapasy  
żyw ności sprow adzone; dzieci zgłoszonych około 
80, a  już  p rzy ję ty ch  w4 opiekę 50. W yjątkow o 
S ekcya  da je  tak że  zasiłk i na u trzym anie dzieci 
na wsi, pod op ieką krew nych.

Dzieci w zięte pod opiekę są przew ażnie zu- 
pełnem i siero tam i; część dzieci s trac iła  m atkę 
od arm atn iego  pocisku. P ro jek tu je  się u rządze­
nie d la  niem ow ląt osobnego schroniska w Tę- 
czynku , w dom u na ten cel ofiarow anym  przez 
prof. P areńską .

W  m y śl sw ojego s ta tu tu  czerpie K. B. K. 
środk i m&ipryalne przew ażnie ze sk ład ek , zbie­
ran y ch  za zezw oleniem  w łaściw ych władz, 
a  prócz tego ze sta ły ch  w kładek , do k tó rych  
op łacan ia  zobow iążą się ojjjoby, chcące być u- 
czestn ikaąii pom ocy, udzielanej przez K. B. K., 
albo  jegfr członkam i w spierającym i. Oznacze­
nie w ysokości w k ład ek  pozostaw ia się porozu­
m ieniu zg łaszającego  się członka w spierającego 
z K om itetem .

K . B. K. zdołał w tym  ciężkim  czasie w ojen­
nym  zebrać drogą dobrow olnych sk ład ek  kw otę 
776.435 kor. 28 hal., w czem mieści się 438.109 
k o r 10 hal., nadesłane  przez C en tralny  K om itet 
S zw ajcarsk i —  a  resztę  338.326 kor. 18 hal. 
s tanow ią  d a ry  z G alicyi, W. Ks. Poznańskiego. 
Niem iec, W łoch, S zw ajcary i i A m eryki. W śród 
licznych ofiarodaw ców  złożyli znaczniejsze 
kw oty : Ojciec Św ięty 30.000 lirów . K ollegium  
K ardyna łuw  3233 kor., Ich Ces. W ys. Arc. F ry ­
d e ry k  i Izabela  10.000 kor., Arc. K aro l S tefan  
5000 kor., k siążę R om an Sanguszko  10.000 kor., 
K siążę-B iskup Sapieha 300Ó kor., B ronisław  
Szw antow ski 1000 kor.. Zbigniew  hr. Lancko- 
rońsk i 1000 kor., N. X. za pośrednictw em  K ółka 
rolniczego w K rzeszow icach 1000 kor., Tow . 
W zaj. U bezpieczeń w K rakow ie 2000 kor., Ks. 
B iskup Pelczar 2000 kor.. P. de la  Rochepouchin 
1000 kor., D yecezya k rakow ska  27.799 kor. 59 
hal. Z W . K s. P o z n a ń s k i e g o  w płynęły  
d a ry  od K s. p ra ła ta  K łosa 5.692 kor. 35 hal., 
z R e d a k c ji  „D ziennika Poznańsk iego14 2254 ko ­
ron. P arafia  L igo ta  (Śląsk górny) nadesła ła  
1012 kor. 60 hal. R o tte rd am  nadesła ł za po­
średnictw em  ks. M azurow skiego 20.000 kor., 
D ar z A m eryki 15.976 kor., R edakcya „Ost- 
Schw eiz11 S t. G allen 7781 kor. 60 hal., P. Zofia 
L ipska  2000 m k., M. N, k ap itan  z A m eryki 1000 
lirów . D r A leksander Teichm ann 10.000 kor., 
K s. J .  S. 1000 kor., P rzedsiębiorstw o naftow e 
F r. B ru g g er 2000 kor., sk ład k i R edakcy i „K oln. 
V o lksztg“ 2547 m k. Za pośrednictw em  ks. Bu- 
p iasza  C. M. 1300 fr., a M. M. 400 m k., D ucho­
w ieństw o z P rag i 900 kor., W ik ary a t genera lny

C ieszynie 13.260 kor., D ar z A m eryki za po­
średnictw em  S ekre t. S tanu  3450 kor., L udw ika 
O lesiak z K ęt 1000 kor., Bosko B ogdanow icz 
z G enuy 1000 kor.,. M. S. Y. Zug. Szw ajcarya  
1219 kor. 50 hal., k lasz to r O blatów  K apellen 
bei N euss 500 m k., K om itet szw alni polsk. F ry ­
b u rg  szw ajc. 600 fr., R ed ak cy a  '„Kathol.^ Mis- 
sionen11 500 m k., R ed ak cy a  „ P e tru sb la tte r11 
T rie r  1000 m k., K om ite t w Nowym  Jó rk u  (za 
s ta r . hr. R om anow ej P o tockiej) 31.000 kor.

Z k w oty  te j w ydano na zakupno  tow arów  
371.862 kor. 61 hal., a z części d aru , p rzysłane­
go przez C en tra lny  K om itet S zw ajcarski, p rze­
znaczonej w yłącznie na pomoc d la  K rólestw a 
Polskiego (w kw ocie 230.248 kor. 31 hal.) udzie­
l i ł o  z a s i łk i  ui g itó w ce  79.000 kfit., .

V. tjyfl sposób pow stało  i rozwija się w ielkie 
dzieło pokoju , pod ję te  i prow adzone przez Męża 
w ielkiej a cichej zasługi, nie szukające  rozgłosu, 
a przecież ta k  św ietne, już dzisiaj z w dzięczno­
ścią w całej P olsce cenione.

D ow ód uznania złożyła tak że  nasza A kade­
m ia U m iejętności w swej uchw ale, m ocą k tó re j 
K siążę-B iskup k rakow sk i o tw iera  szereg  lau rea ­
tów  fundacyi im. Jerzm anow sk ich .

N otatnik.
S ta ry  S k a rg a  m ówił: „D obrze m iłow ać są­

siada, lepiej w szystk ich , k tó rzy  w mieście je- 
dnem  są, a  jeszcze lepiej w szystk ie obyw atele 
k ró lestw a  tego- Do te j szerokiej i p rzestronnej 
m iłości przyw odzić się m acie, przezacni pano­
w ie...1- „P rzestro n n a  i szeroka m iłość11, k tó rą  
przezacnym  panom  sejm ow ym  zalecał kazn o ­
dz ie ja  Z ygm untów , ob jaw ia się u wielu w spół­
czesnych przyw ódców  narodu  w sposób n ad er 
o ryg inalny : K ochają ojczyznę, a  nienaw idzą 1 u- 
d z i  w o j c z y ź n i e .  P og ląd , jakoby cząs tk a  
P o lsk i k ry ła  się w każdym  w Polsce człow ieku, 
je s t im zbyt tuzinkow y. Umiłowali oni jak b y  
P la to ń sk ą  ideę narodu . J e s t  w te j ab strak cy jn e j 
m iłości coś m istycznego, a więc wzniosłego.

„N a pa l bym  w bijał!!!11 rzek i te im  czasy  pe­
w ien p łom ienny p a try o ta , ro zg lądając  się po oj­
czystej k ra in ie . Był to  w ielki m iłośnik Polski 
w yzw olonej —  z ludzi. Z. O. P.

Z iarakiD c&oceńslich.
II.

T rzydzieści .-indem baraków  liczy kolonia 
wyg-nańców. a w ty ch  b arak ach  m ieszka do 18 
tysięcy  ludzi. T yle  liczą w iększe m iasta  g a lic jj-  
skie, a tu  ta  różnica zachodzi- iż w b a rak ach  na­
grom adziła się przew ażnie sam a nędza, bieda 
z K rakow a, Przem yśla Ja ro s ław ia  i innych 
m iast galicy jsk ich . K to  się po trafi rozeznać w 
tym  tłum ie biednych nędzarzy , w ich p o trze­
bach! D obrzy i źli razem  pom ieszani, is to ty  u- 
padłe obok czystych , uczciwi obok niepew nego 
zaw odu osób. W szystko  to  sie gniecie obok sie­
bie. „Znam  barak i, przeszedłem  nieraz przez nie, 
przez m oje biuro przecisnęły  się tysiące, ale nie 
m ógłbym  pow iedzieć, że je znam dobrze11, m ó­
wi p. sek re ta rz  Zułkiew icz. Zna tę  ludność ks. 
proboszcz, ale też nie zupełnie, bo sz tuka  to 
praw dziw a rozeznać się w tej m ieszaninie i tło ­
ku  narodu.

W ejdź pom iędzy tę  ludność i rozpocznij roz­
m owę, w net o toczą cię se tk i i zasypią n a ta r- 
czyw enii prośbam i, py tan iam i, k tó ry ch  spełnić 
n ie jesteś w stan ie  a próbuj w yjąć no tes, by coś 
zap isać, uż k ażd y  prosi, by  go w pisać, i to  a 
to  mu w yrobić. Co za po trzeby , py tan ia , p ro ­
śby; te n  chce leg itym acyę pow rotną, inny żali 
się, że go k rzyw dzą w  b arak u , inny pokazuje 
p o targane odzienie i skarży  się, że nic nie do­
sta ł, ten  w ygadu je  n a  jedzenie. C iekaw ość b ie­
rze zapoznać się z tym i ludźmi.

Ale zapoznajm y się bliżej z tą ludnością, zo- 
baczm jy ja k  ona tu  m ieszka, ja k  w yglądają  jej 
w zajem ne stosunk i, ja k  je s t z kw estyą je j w y­

żyw ienia, jak ie  stosunki zdrow otne, jak ie  zaję­
cia, o ile odczuw a i zaspaka ja  po trzeby  k u ltu ­
ralne.

W ejdźm y do pierw szego z brzegu baraku . 
Przez całą  d ługość jego prow adzi środkiem  k o ­
ry ta rz , po obu stronach  przegródk i, stanow iące 
rodzaj m ieszkania ludności, pół na  pół p rzy ­
ciem nione —  koło okien b iegną tak że  dw a 
w ązkie k u ry ta rzy k i, tu  w idniejsze k la tk i. Po­
dobnie na p iętrze. Oto m ieszkanie 500 ludzi. 
P rze jść  jeden  barak , dow iadyw ać się, ro zp y ty ­
w ać, dosyć to  na ca ły  dzień. Sam  b a rak  s tan o ­
wi ja k b y  św iat cały , w y sta rczy  poznać jeden, 
a zna się w szystk ie , m a się pojęcie o całej bie­
dzie, nędzy  m ieszkańców-, a  zarazem  nieraz o 
przew rotności ludzkiej. Ile tu  in tryg-, sw arów , 
żalów  w zajem nych i posądzań, sk a rg  —  n a j­
lepiej to  w iedzą w zarządzie baraków  i kance- 
la ry i parafia lnej, gdyż tam  w szelkie spory  i 
z a ta rg i swój finał znajdują .

W  k u ry ta rzu  głów nym  sto ją  4 piece, a p rzy 
nich  ciągle m ieszkanki b arak u  coś w arzą, go­
tu ją : to  d o d a tek  do w ik tu  barakow ego, bo 
nie k ażd y  w  nim sm akuje, więc się dop ra­
wia tern. co w m ieście się zakupi. Są cz tery  
jak b y  izby ze stołam i, można się tu  zejść, po­
gw arzyć, ale na praw-dę. to  co się powie na 
jednym  końcu b arak u , słychać i na drugim .

K ażdy b a rak  podzielony na 8 oddziałów , 
na czele oddziału  stoi kom endant lub kom en­
d an tk a , a dw óch nadkom endan tów  ma p rzy ­
dzielonych 4 oddziały . To dozorcy nad  oddzia­
łam i, biorą pensye, ci 15 kor., a tam ci 25 kor. 
m iesięcznie. Rozm aici byli kom endanci, szcze­
gólniej w pierw szych m iesiącach, byli tacy . 
k tó ry ch  w laściw ieby pilnow ać trzeba, dziś i to 
się zmieniło, a p. Żułkitfwicz dobiera ludzi na 
ten  urząd i bada skarg i na nich i w ym ierza 
k a rę  tjnn . k tó rzy  zasłużą.

K om endant, to  już figura w b arak u : oto co 
mówi o nim  „pieśń k o m en d an ta11, ułożona przez 
jak iegoś poetę barakow ego:
Jestem  sobie kom endantem  w b arak u  oddzielę, 
A tern sam em  w ielkim  panem , o tern mówię

śmiele.
W szyscy Ludzie mię szanują , ja k  w ielką osobę, 
A prócz tego  mam halerzy  pięćdziesiąt na dobę. 
Że pensy jka  je s t za m ała, to k ażdy  mi przyzna, 
Bo, ja k  wiecie, tu ta j w Chocni je s t w ielka dro­

żyzna.
W ięc naciągam , gdzie się daje i z m leka

i z chleba,
Bo nie będę tak i g łupi —  czekać rran n y  z nieba. 
O dznak z b lachy  na mej piersi b łyszczy się

z daleka,
K iedy  idę przez sw'ój oddział, to  każd y  ucieka. 
O biad z kuchn i zawsze biorę na drew nianej

tacy.
K tó rą  za m ną, ja k  służaki, niosą dw aj chłopacy; 
J a  zaś przodem  wołam : z drogi, kroczę sobie

śmiele,
Bo nie będę z tą  ho ło tą  robił ceregiele.
G dy rozdaję  jadj(o ludziom , to  w net szukam  

/ p rę ta ,
Bo się w szystko  ucha do żarcia, jako  te  prosięta. 
Je ślib y  szedł k ta  na skargę  do pana Jan d e ry , 
To go w alnę pięścią w papę: idż spać, do 

/' cholery!
Bo ty  cham*.'e fy isz mię słuchać, w idząc znak 

, .'.i na piersi —
NnePtt k to  s o b ł  co chce g ada: kom endanci 

■ pierwsi!...

J a k  pprzedstaw ia się spraw a aprow izacyi 
m iasta  barakow ego? G eneralnym  dostaw cą 
i k ierow nikięm  ku ihn i barakow ej jest p. Oppel 
z P ragi. Ile to już wypisano żalów- na w ikt, na 
jedzenie barakow e! N apraw dę są słuszne skarg i 
po części, ale jak  temu zaradzić? Z astanaw ia­
liśm y się nieraz, b j- jakiś polski kom itet w-ziąl 
na siebie aprow izaoyf i żyw ienie ludności. Ale 
to  rzecz nie łatw a! 18 ty s ięc j ludzi. Co za m a­
szyna! ty le  ludzi w if rw ić !  Po w iększej części 
żale i skarg i s tąd  jjM hodzą. iż nasza ludność 
nie może prz j-z w y c ^ Ł  się do w iktu , p rzy rzą­
dzanego na sposób c^BU - Z resztą  nie m yślim y 
ta ić , że by ły  n a d u ż ju ^ Ł ż e  dostaw ca krzywulził 
ludność! Chciał na i H  zarobić: dużo zm iany 
na lepsze zaszło po o ^ ł n i e j  w izycie p. nam ie­
stn ika  hr. C o u d en h o v ^B

Jak ież  to  jedzenie r^ B rz e d s ta w ia  to znowu 
poeta  barakow y w w ^ B u  „S peisezette l-1:

W  poniedziałek  m an ^B śo lę .
Chociaż mięso le p ie j^ W ę ;
A we w torek  są sz riB eS e ,
K tórych  dw a już jelt zA wiele.
Zaś we środę kapuśnaczelk .
R zadki, n ik ły  niebortczela.
A we czw artek  m am ifygai 
I porządna w niej m aśtygaa 
W p ią tek  g ry sik  z cynam onem ,
W k tó rym  znajdziem  mjrsH 7- ogonem.
W sobotę zasię kapustę- 
Byś m iał tęg ą  buzię, tłu stę ;^
.V w niedzielę: hulaj b racie !Ą  
S ztukę m ięsa w sosie macie.

Z róbm y m ałą w ycieczkę Do ba •■akach, n iek tó ­
re zasługu ją  na baczniejszą uw agę, w yszczegól­
nienie. Oto b a rak  z liczbą 12. A ystępujem y do 
środka, a w przechodzie iniłe Zdziwienie nas 
ogarnia, na w idok niezw ykłej w b a rak ach  schlu­
dności, czystości, porządku , jako^  przyjem nie, 
znośnie się w szystko  przedstaw ia- Ale to  podo­
bnie jak  i b a rak  13 w y ją tek  to  b a ra k  panien  i 
dziew cząt, nic dziw nego, kobiece ręce  po trafi­
ły  naw et w b a rak u  stw orzyć sobie jak ieś ludz­
kie schronienie. P rzechodzim y cały  b arak , roz­
m aw iam y z m ieszkankam i; p o rząd ek , czystość 
sp raw ia , że zw iedzanie tego  h a ra k u  nie m ęczy, 
ale m ożna to  zaliczyć do pew nego rodzaju  p rzy ­
jem ności barakow ych . \

W  pobliżu znajdu je  się b a ra k  §5; j i $  z da le ­
k a  sp raw ia  w rażenie czegoś sw ojsk iego , to  ba­
rak  zajęty  przez ludzi z Wysza,tyo„ naokoło na 
przyzbie porozsiadały  się nasze jpoczciwe gospo­
dynie w iejskie, dziew uchy, gospodarze  i gw a­
rzą, a  ch łopaki gonią i psocą, f f a  czele b a rak u  
sto i pow ażny naczeln ik  gm inj-, \wójt, W ojciech 
M usak. K siądz k a t. Ju liu sz  M ały ^^ k ) k tó ry  są ­
siad u je  z tym  barak iem , p o w iad a j u ta k  hibię ten 
b arak , to  m oja uciecha, ci ludzie*) to  Qasi tacy  
mili, doLrzy-1. J

Zbliżamy- się do b arak u  23. „Tl'611 barak , od­
zyw a się ks. proboszcz, to  m oja i*aj miększa bo­
lączka, sam a tu  nędza, a  ta k  t r u d ę -  kom uś zle­
cić opiekę nad  barak iem 11. To baręk> w  kt§?y<ii 
pom ieszczono s ta rych , n ieu lecza ln y ch , *.aieki 
i t, d- N apraw dę, zaiuedbanie w jclk ie ,, k tóre , 
co praw da, już będzie usunięte, gdlyż dw ie S.o­

s try  S łużebniczki m ają objąć w yłączną opiekę 
nad  m ieszkańcam i b araku , ale szkoda, że tego 
w cześniej nie uczyniono.

Chw ała
Bogu, że i tu  zm iana zaszła na  lepsze. —  P rzy ­
znajm y się do winy, że m ało jednak  zajm ow aliś­
m y się barakam i, m ało w iedzieliśm y o życiu 
wrewnątrz baraków-, wiele braku  dałoby  się 
w cześniej usunąć, wiele ulepszeń wprowadzić'.

Ks. Ludwik Kasprzyk.

Wspomnienie o Herwinie.
Urywek z pamiętnika.

Sm utna wieść dobiegła mnie w ty ch  dniach, 
lecz o tak ie  w ieści te raz  n ietrudno . Z ginął bo­
hate rsk o  sym patyczny , pełen w artości w yż­
szych k a p ita n  V bata lionu  L egionów  polskich 
K azim ierz H erw in. Bawul u nas w zimie, po in- 
w azyi rosy jsk ie j dn i k ilk a  i tu ta j zosta ł m ia­
now anym  kom endantem  ba ta lionu  .N om inacyę 
przyniósł mu sam  podpu łkow nik  K azim ierz 

Sosnkow ski.
Miał zaw sze dziw nie sm utne, pełne m yśli 

g łębokiej oczy. P a trząc  na niego czułam , że z 
boju tego  nie w róci, że odda się całkow icie w 
ofierze, że w alczyć będzie do osta tn iego  tchu , 
zdaje się, że i on tożsam i> czuł, w ażył tę ofiarę 
i p rzezw yciężył w szelkie w-alk i zew nętrzne i 
zm agania i d la tego  ta k  przedziw nie, a  pogo­
dnie by ł w sobie skupiony . G nała go ty lko  chęć 
czynu in tensyw nego, -widział,1 że dni nie wiele 
przed nim, nie chciał zużyw ać ich n a  m ałow ar- 
tościowe drobiazgi.

Zam ieniliśm y z sobą słów- niew iele, bo był 
m ałom ów nym  w ogóle, lecz silnie przem aw iała 
do  niego m uzyka, ta  m uzyka Chopina i Beetho- 
vena , zrozum iała d la  dusz, k tó re  um ieją iść za 
je j w ątk iem . In tu icy ą  kobiecą w yczuw szy to , 
z przyjem nością g ra łam  mu p re ludye  Chopina i 
sonatę  ksężycow ą B eethovena, g rałam  z tern 
uczuciem , by  m elodya ta, pozostała  mu w- głębi 
i w chw ilach ciężkich pokonyw ała  tęskno tę , 
u derzającą  o duszę, k tó ra  przeżj^wa sn j- swe 
górne i p ragn ie  w yrazić się w czynie, w yni­
k ającym  z w ielk iego  um iłow ania O jczyzny, by 
w chw ilach sm utku  obejm ow ała go, jak o  pie­
szczota cicha, k o jąca  w spom nienie dom u ro ­
dzinnego i bliskich sercu. Zrozum iał m uzykę i 
jej in tencyę, bo odjeżdżając na bój pod Łow- 
czów ek dziękow ał mi jedyn ie  „za  m uzykę11, a  
mnie te  słow a bardzo cieszyły, bo czułem , że 
s tanow iła  ona d la  niego podczas tego  k ró tk ie ­
go w ypoczynku ukojenie, że d la  jego subtelnej 
o rg rn izacy i hy la  pożądanym  pokarm em .

G dy tow arzysze jego broni opow iadali wicie 
epizodów  ze sw-ych przeżyć kilkum iesięcznych, 
on m ilczał, zapa trzony  gdzieś w dal, ja k b y  za­
gubiony  w sw ych m yślach, zaś w ielka sjunpa- 
ty a  jego w spółtow arzyszy  i słow a proste  uwiel ■ 
h ien ia  podw ładnych  m ów iły za  niego. N osił 

skrom nie, bez fan faro n ad y  czapkę przestrze lo ­
ną granatem , nie używ ał odznak, choć był ko ­
m endantem  batalionu . U śm iechał się pobłażli­
wie, ta k  jak  g d y b y  p rzy p a try w ał się kom uś 
obcem u, g d y  tow arzysze jego nalegali, b y  po­
kazał nam  sy lw etkę, zrobioną przez Ja n o w ­
skiego, p rzedstaw ia jącą  gy na placu boju z 
płaszczem  rozw ianym , pełnego  pogody i spo­
koju , gdy  k u lk i gw iżdżą w około i szrapnele pę- 
k a ją .

Z dum ą opow iadali tow arzysze jego, że nie 
chronił się p rzed  gradem  kul, nie padał, ty lko  
spokojnie zagrzew ał sw ych chłopców , podając 
im porzuconą am unicyę. „D alej sm ialo  chło­
p cy !11, a  chłopcy biegli za  t j -m głosem , czując, 
że on pierw szy idzie na ich czele i nie w ah a  się 
złożyć sw ej m łodości w ofierze.

O dszedł swój batalion , zginął n a  polu  chw ały, 
lecz pieśń o nim żyje i w każdem  starc iu , do 
zw ycięskiego boju wizya jego prow adzić będzie 
swój hufiec.

Legł na ziemi sandom ierskiej, róże polne 
p rzystro ją  m u m ogiłę, a  w ia tr nieraz przjm iesie 
inelodyę nok tu rnów  C hopinow skich, k tó rych  
ta k  pełno \v pieśni w ieczornej p rzyrody .

Żal mi go, żal po ludzku , jak o  człow ieka, bo 
w głębi czuje i wiem, że on inaczej w yjść z tego 
w szj-stk iego  nie mógł, ż e ta k  być musiało, żekrew  
jego i ta  ofiara ciała m łodego po trzebną była. 
Czasem tak ie  m yśli są może okru tne , a  jed n ak  
są ludzie, k tó rzy  jak g d y b y  na  to  rodzą się i żyją, 
w k ró tk im  przeciągu  czasu  nape łn ia ją  się ty ­
lom a głębszem i w artościam i, p racą  w ew nętrzną 
tek  w yszlachetn ia ją  się, że m uszą służyć jako  
to dorodne ziarno na posiew  przyszłości i k rw ią 
sw ą serdeczną znaczą całe nasze oddziały  bo­
h a te rsk ich  bojow ników , a  ofiarą złożoną pory­
w ają  i pobudzają  do niezapom nianych czynów . 
Giną sam i, rozpływ ają  się w ciągłym  hym nie 
w szechśw iata, s ta ją  się fundam entem  do przy­
szłej, silnej budow y Polski.

Dnia 24 czerw ca 1915 r. Z. S.

Z morza Palnocnego 
przez Gibraltar do Konstantynopola.

K onstan tynopo litańsk i ko responden t „Z je­
dnoczonej p ra sy 11 opisuje w ..Bcrliner Z tg  ani 
M itteg11 sw oją rozm ow ę z kap itanem  Herzin- 
gem, kom endantem  przebyw ającej w K onstan ­
tynopolu  po zatopieniu  ..T ryum fu11 i „M ajesti- 
ca11 n a  odpoczynku niem ieckiej łodzi irndwo- 
dnej „U 511-. H ersing należy  do najbardziej 
w sław ionych w ak cy ach  niem ieckich łodzi pod­
w odnych niem ieckich m arynarzy i od czasu  za­
topienia w dniu 15 w rześnia angielskiego o k rę ­
tu  w ojennego „P a th fin d e ra1-, w aw rzyny jego 
sta le  rosną. N ajw iększym  jed n ak  jego czynem  
w ojennym  je s t przeprow adzenie łodzi do Dar- 
daneli i zn an a  już a k c y ą  w  D ardąnelaeh , k tó rą  
poniżej H ersing  opisuje,

„Z w ybuchem  w ojny — mówił k ap itan  Tler- 
sing —  uw ażano pow szechnie za w ielki czyn, 
g d y  nasze łodzie podw odne dosięgły  Boulogne. 
My sami nie docenialiśm y prom ienia działan ia 
naszych łodzi. G dy opuszczaliśm y W ilhem sha- 
ven, w iedzieliśm y ty ln o  ty le , że celem naszym  
są D ardanele . O puściliśm y p rzy stań  o jczystą  
25 kw ietn ia  i p rzybyliśm y do D ardaneli 25 m aja. 
W  ty m  dniu storpedow aliśm y „T ryum f11, zaś 
dwa dn i później „M ajestic-1. D nia 29 m aja 
stw ierdziliśm y, że f le ta  angielską opuściła  Dar- 
daneie. P rzyby liśm y więc do K onstan tynopo la , 
b y  użyczyć załodze upragnionego w ypoczynku.

N a angielskie o k rę ty  w ojenne n atrafiliśm y  w; 
drodze dopiero w G ibraltarze, mimo że w ię­
k szą  część drogi odbyw aliśm y n a  pow ierzchni 
m orza. W  cieśninie G ibra ltarsk ie j zoczyliśm y 
wielki angielsk i konti torpedow iec. A nglicy  zau- 
w ażyli nas dopiero wówczas, g d y  już byliśm y 
poza G ibraltarem . Skoro dopłynęliśm y do mo­
rza E gejskiego, zabraliśm y się n a tychm iast do 
robo ty  i dn ia  25 m aja w czesnym  rankiem  za­
top iliśm y „T ryum f11. A ngielski kon trto rpedo- 
wiec p łyną ł w prost n a  nas, chcąc n a  naszą łódź 
najechać. Skoro ty lko  zbliżył się, n a tychm iast 
zanurzyliśm y się. S łyszeliśm y ty lk o  nad  nam i 
ło sko t m aszyn kon trto rpedow ca, znajdu jącego  
się w te j chw ili nad  nam i. W kró tce  potem  wy- 
nurz fiiśm y  się na pow ierzchnię, w yrzuciliśm y 
pocisk to rpedow y i zanurzyliśm y się znowu, 
słysząc w ybuch torpedy .

AV dw a dni później odkry liśm y tuż przy  
brzegu „M ajestic11. M ając ca łjr czas w zrok u- 
tkw iony  w  periskopie, w idziałem  załogę „M a­
je s tic 11, spożyw ającą w łaśnie w te j chwili obiad. 
P rzez k ilk a  chwil byłem  niezdecydow any, czy 
nie dać załodze czasu do ukończenia obiadu. 
O bow iązek jed n ak  naglił. „M ajestic11 był w tym  
czasie o toczony około 10 okrętam i tran sp o rto ­
wymi. M usiałem w ystrzelić  to rpedą. G dy łódź 
w ynurzy ła  się, u jrzałem  ok rę t leżący  już bo­
kiem. W  obu pow yższych w j-padkach o k rę ty  
o toczone b y ły  sia tk ą  ubezpieczającą przed tor­
pedam i.

Żj-cie w łodzi podw odnej jest bardzo w yczer­
pujące. P o ste ru n k i zm ienia się co 6 godzin, w y­
jąw szy, jeśli p łyn iem y pod wodą. AVówczas 
w szyscy są w pogotow iu. N ajprzykrzejszą s tro ­
nę życia w  łodzi podw odnej stanow i b rak  mo­
żności sw obodnego poruszania się. O ile ty lko  
m ożna, s ta ram y  się p łynąć na  pow ierzchni. Dla 
oficerów  i załogi pełn iącej służbę w ojskow ą 
je s t to  ogrom nem  w ytchnieniem . N atom iast 
personal techniczny m usi ciągle we w nętrzu ło ­
dzi p rzebyw ać11!

Na moje zapy tan ie , jak i je s t odsetek  pom yśl­
nych  a tak ó w  łodzi podw odnych, k ap itan  nie 
chciał mi odpow iedzieć. Również nie dał się 
w ciągnąć w rozm ow ę na tem at w ew nętrznych 
urządzeń łodzi.

P ow iedział ty lk o : „To, co się mówi o pod­
staw ach  operacy jnych  niem ieckich łodzi pod ­
w odnych na  m orzu Indy jsk iem  i Śródziem nem , 
j‘est niedorzecznością. Nasz prom ień działania 
je s t dosta teczn ie  w ysta rcza jący , ab y  się bez 
p o dstaw  operacy jnych  obejść.

AVielkie zadow olenie sp raw ia  m ojej załodze 
gram ofon. Godzinam i całem i słucham y jego 
dźw ięków , w yjąw szy  chwil, w k tó ry  znajdu ­
jem y  się w pobliżu w roga. M usimy bowiem 
w słuchiw ać się w szm ery, pochodzące od znaj­
du jącego  się w pobliżu ok rę tu . M amy już w  tym  
k ie ru n k u  ta k  dużo dośw iadczenia, że rozpo­
znajem y w yraźnie rodzaj ok rę tu  nad  nami znaj­
du jącego  się. O dróżniam y w yraźnie uderzenia 
m aszyny  okrętow ej od szum u tu rb iny . Skoro 
ty lko  ok rę t sto rpedujem y, zanurzam y się n a ­
tychm iast i naw-et z w ielkiej odległości w ynik 
naszej ak cy i z odgłosu w ybuchu  jesteśm y za­
wsze w stan ie  stw ierdzić.

Na całej d rodze w  W ilhem shaven do D arda­
neli nie w idzieliśm y angielsk ich  ok rę tów  lin io­
w ych. Zaiste ciężka jest robo ta  znaleść je gdzie­
kolw iek i to jest w łaściw e na jtrudn ie jsze  za­
danie. Skoro ty lko  ok rę t zoczym y, zatopienie 
o k rę tu  je s t już rzeczą ł a t w ą C !

H ersiny o trzym ał w łaśnie w iadom ość o nada 
uiu mu orderu  „P our le inerite“ . W ieść tę 
p r /y ją ł spokojnie. AATyrazil jedynie ubolew anie, 
iż flo ta  ang ie lska  z chw ilą jego pojaw ienia  się, 
ta k  szybko zniknęła.

K R O N IK A .
K t l e u i [ > r i T k  k o ś  ii i p i ny .  9ziś we środę św 

Lucyny. — Jutro we czwartrk Krwi Najdr. P. J.
K i l n n u  n y k  a < tr o n o m i c i  n v .  W»c.bód «!or. 
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K ra k ó w , dnia 30 czerwca.
Z miasta. Dzień dzisiejszy żywo zapisał się w pa­

mięci mieszkańców Krakowa. — Postanowienie 
Akademii Umiejętności, wyczuli wszyscy jako 
pierwszą manifestacyę uczuć ogółu dla Tego, który 
wytrwał na posterunku i czuwał tern pilniej, im 
większa szalała nad miastem burza, gdy dziesiątki 
tysięcy biednej ludności skazane zostało na bani- 
cyę, gdy odchodziły długie węże pociągów, a afisz 
ogłasza coraz to nowe zarządzenia, gdy Skawina 
zaroić się miała od mas banitów, którzy w 
krytycznej chwili nie mogli już odjechać.

Wszędzie, gdzie tylko wymagała potrzeba, po­
średniczył Książę Biskup Sapieha. Zdawało się, że 
już niema ratunku, że los przeznaczenia nakreślił 
już nieuchronne nowe gromy, które pogorszyć mia­
ły i tak  smutne nasze położenie, wyprowadzić z ró­
wnowagi i wyrwać od ognisk domowych dalsze 
dziesiątki tysięcy. Już widzieliśmy przed nami o- 
tw arte bramy baraków choceńskch i libnickich. 
powstać miały nowe obozy tułacze, lecz na czas 
nastąpiła zmiana; pozostaliśmy i doczekaliśmy 
przedednia chwili otwarcia miasta. Nie zapomniał 
i nie zapomina Książę Biskup o tych, którzy odje­
chali, o mieszkańcach baraków, o dziatwie choceń- 
skiej, która pamiętać będzie o swym opiekunie i 
o tych, którzy podjętą przez niego akcyę starali 
się sjielniać wedle możności.

Któż naliczyłby te tłumy, które przesunęły się 
przez sale poczekalne biskupiego pałacu. Tam o- 
mawiano wszystko, tam spow iadano swe niedole, 
a nikt nie odszedł bez dorady i pomocy. Akcya ra­
tunkowa zataczała coraz to nowo kręgi, wychy­
lała się poza mury miasta, obejmowała powiaty 
najbliższe, potem kraj cały i wyniszczone ziemie 
Królestwa Pol., zajęte przez nasze wojska.

Odezwa Księcia Biskupa krakowskiego odbi­
ta w kilku językach obiegła prasę całego świa­
ta, zainieyowała wielką ratunkową akcyę. Dowie­
dziano się z njej, że poza nieszczęśliwą Belgią jest 
jeszcze bardziej nieszczęśliwy kraj. przyłączyli się 
do warstatu pracy Paderewski i Sienkiewicz, Osu­
chowski i inni, wszystkie dzielnice polskie objęła 
zgodna praca nad ulżeniom nędzy. Dzisiejsza ci­
cha, lecz wymowna uroczystość, jaka uczciła S tra­
żnica polskiej wiedzy, mrówczą pracę księcia Bi­
skupa, skromnością swą i powagą wielkie uczyniła 
w mieście wrażenie. Niema człowieka, któryby bez

względu na swe zapatrywania i poglądy nie u- 
chylił czoła przed pracą, podjętą przez wysokie­
go dygnitarza Kościoła i narodu. Łączą się z hoł­
dem, składanym mu, westchnienia dzieci choceń- 
skich, nędzarzy i tego tłumu, który dzięki jemu 
w mieście pozostał, chłopa, stojącego bezradnie 
na zgliszczach swej zagrody, którego Biskup k ra­
kowski odwiedził zaraz, jak tylko przesuwała się 
nawała i niósł mu pomoc, na djm iące jeszcze po­
żogą i wojną pobojowiska.

Cześć Ci za to dobry Pasterzu! Cześć Mężom 
polskiej wiedzy, tej Najwyższej Naszej Instytu- 
cyi, łączącej wszystkie dzielnice Polski, która dała 
wyraz uczuciom narodu, darząc pierwszą polską 
nagrodą „Nobla11 cichego pracownika, działacza, 
który pracował i działał w chwili, gdy ciężkie wy­
padki wojenne pozostawiły kraj bez opieki i prze­
wodnictwa.

Sprawozdanie z uroczystości wręczenia nagrody
■ fundacyi im. Jerzmanowskich Ks. Biskupowi k ra ­
kowskiemu podamy, w  najhliższem wydauiu naszego 
dziennika, które się ukaże jutro, we czwartek, dnia 
L lipca o godz. 8 rano.

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie Wydziału 
filologicznego odbędzie się w poniedziałek, dnia 5 
iipea 1915 r„ o godz. 5 wieczorem. Porządek dzien­
ny: 1. Czł K. Nitsch: „Z zagadnień dyalektolo- 
gii polskiej11. 2. Czł. J . Tretiak: „Bożenna Niemco- 
wa, jej znaczenie w literaturze czeskiej.

O rozrywki dla rannych żołnierzy i Legionistów! 
Radość z odniesionych zwycięstw, z oswobodzenia 
drogich sercu polskiemu grodów zwraca nasze my­
śli ku tym, którym  ją  zawdzięczamy, którzy ją  nam 
ofiarą swych krwawych trudów wywalczyli. Boha­
terscy nasi żołnierze zapełniając obecnie szpitale w 
większej niż zwykle liczbie. Nieśmy ulgę ich cier­
pieniom! Ciężko rannym może tę ulgę przynieść 
tylko lekarz lub pielęgniarka. Ale prócz takich są 
całe legiony lekko rannych i rekonwalescentów, 
którzy cierpią, dla niektórych od rany dotkliwszą, 
nudę. Pamiętajmy o tern, dla umiejących i nawy­
kłych czytać najlepszem zapewne lekarstwem na 
nudy jest książka lub gazeta; nie brak jednak ta ­
kich, dla których ta  rozrywka jest niedostępna. 
Trzeba koniecznie stworzyć im inną. Towarzystwo 

LCzerwonego Krzyża11 zwraca się tedy z gorącą 
prośbą do publiczności o nadsyłanie lub zgłosze­
nie w biurze Towarzystwa Basztowa 6, instrumen­
tów muzycznych w rodzaju gramofonów, patefo- 
nów, arystonów i gier towarzyskich, jak szachy, 
tnij nki, domino itp.

W niejednym domu stoją takie przedmioty jako 
nieużyteczny sprzęt, a ileż przyjemności może on 
sprawić biednemu żołnierzowi. N i e k o n i e c z n i e  
z r e s z t ą  t r z e b a  o f i a r o w a ć ,  m o ż n a  t y l ­
k o  w y p o ż y c z y ć ;  będzie to zawsze jeden ze 
sposobów zaznaczenia, że się jest świadomym tego 
długu wdzięczności, jaki ci, co w domu pozostali 
zaciągnęli u tych, którzy walczą.

Nie wątpimy, że jak  zawsze, , tak i w tym wy­
padku prośba Towarzystwa bez odpowiedzi nie 
pozostanie.

Instrum enty wypożyczone i gry towarzyskie bę­
dą pod troskhwą opieką pielęgniarek i pań z „Czer- 
wonogo Krzyża1-, co daje pełną gwarancyę, że kie­
dyś będą zwrócone z najgłębszą podzięką w imie­
niu cierpiących bohaterskich żołnierzy i legioni­
stów.

Prezydyum Krajowego Stowarzyszenia „Czerwo­
nego K rzjża11 ,Kraków, Basztowa 6, II p.

Przedstawienie urzędników miejskich w Podgó­
rzu prezydyum miasta Krakowa odbyło się wczo­
raj przedpołudniem w sali podgórskiej Rady miej­
skiej. Z Krakowa przjbyli: prezydent Dr Leo, wice­
prezydenci Dr Nowak, Dr Kostanecki, Dr Bandrow- 
ski, szef Biura prezydyalnego, st. radca Dr Sikor­
ski i dyrektor Magistratu p. Grodyński. Imieniem 
Magistratu podgórskiego przemówił burmistrz p. 
Maryewski, który przedstawiając zebranych urzę­
dników zapewnił, że wszyscy z równą gorliwością 
pracować będą dla W ielkiego Krakowa. Następnie 
przemówił Dr Leo, podnosząc zasługi burmistrza i 
urzędników podgórskich, poczem zawiadomił, że 
prezydyum Krakowa zamianowało dotychczasowe­
go dyrektora Magistratu podgórskiego p. Kowal­
skiego zamianowało kierownikiem filii Magistratu 
krakowskiego w Podgórzu. W końcu prezydent Dr 
Leo przywitał się z wszystkimi urzędnikami, imie­
niem których przemówił dyrektor p. Kowalski za­
pewniając, że urzędnicy sumiennie spełniać będą 
swe obowiązki

Egzamin dojrzałości w państwowem emuaryum 
nauczycielskiem żeński =m odbył się w dniach od 
17—26 bm. pod przew odnictwem Radcy rządu p. 
Józefa Dobrowolskiego. Do tego egzaminu przjr- 
stąpiło 36 uczenie zakładu. Świadectwo dojrzało­
ści otrzymały: Baczówna Mary a, Blahaczkówna
Marya z odzn., Drożdżówna Helena, Garsztecka 
Olga, Grzesiakówna Albina z odzn., Haliniakówna 
Stefania z odzn., Hałatkówna Emilia, Jezierska 
Marya z odzn., K atanianka Albina z odzn., Kieł- 
kowska Helena, Kowalska Irena z odzn., Kowalska 
Jadwiga z odzn., Lelkówna Marya z odzn., Lipta- 
kówna Helena z odzn., Madejska Franciszka,z od­
znaczeniem, Mastalska Stefania, Matusówna Antoni­
na, Michalcówna Marya, Miętkówna Stefania, No­
wińska Irena z odzn., Obraczayówna Alicya, Ola- 
sówna Janina, Polówna Jadw iga z odzn.. Różycka, 
Jadw ga z odzn., Ryszkówna Eufemia, Sikorska El 
żbieta z odzn., Słomczyńska Zofia z odzn., Stei- 
chówna Stanisława, Stankiewiczówna Stanisława 
z odzn., Szumiecówna Janina, Usiekniewiczówna 
Zofia z odzn., W ojsówna Janina, Wowkówna He­
lena z odzn., W rońska Marya, Zawadzianka Lud 
mila z odzn., Zbrożkówna Jadw iga z odzn.

Z pomiędzy pryw atystek uznane za dojrzali <’i- 
choniowa Marya, Czubówna Kazimiera, Kowaiezy- 
kówna Aniela, Piefraszkówna Helena. 1 reprobov.„- 
no, 1 przeznaczono do egzaminu p o p r a w c z e g o .

Dwudziestopięciolecie służby. Radca dworu Dr 
Władysław Pec, naczelnik dyrekcyi okręgu skar­
bowego w Krakowie obchodził wczoraj dwudziesto 
pięciolecie służby. W gmachu dyrekcji zebratejsię 
grono urzędników i reprezentantów podwładnych 
urzędów, aby uczcić swego szefa, zażywają ego 
wielkiego miru i sympatyi. Jeden ze starszych u- 
rzędników przemówił do jubilata, dziękując mu w 
imieniu urzędników za okazywaną w toku w-ojny 
troskę o poprawę ich bytu.

Wykład p. t. „O nauczaniu biologii w szkołach" 
wygłosi na dwumiesięcznym kursie pedagogiczn 
w Krakowie Prof. Dr M. Siedlecki. W ykład 
dzie się w ś r o d ę  30 bm. w aulą Colle '
(Uniw. Jagiell.) o godzinie 6 wieczór. W

Sekcya szpitalna Ligi kobiet w Kr 
da niniejszem podziękowanie P 
Pawlikowskiemu za udziele ' 
rannym i ehorjrm Legio



„ftlofl Narodu" z dnia 30 Czerwca 1916 r. Itr. 8.

zpłatny wstęp na widowiska udzielone tymże, 
Witkowskiej za bieliznę, Towarzystwu Szko- 

»'ej i Uniwersytetowi Ludowemu za wstąż- 
szee za ofiary pieniężne, złożone na potrzeby 

Ofiary złożyli poseł Hipolit Śliwiński 100 K. 
ajor Rylski 20 K„ baronowa Przychodzka 20 K., 

Kom isaryat N. K. N. 10 K., Dr Szerer 2 K.
Kursa maturyczne. Grono ukwalifik. sił nauczy­

cielskich otwiera kursa, przygotowujące do matury 
gimnazyalnej, gimn.-realnego i realnej, a to trzy 
terminy: 1. Kurs uzupełniający, dwumiesięczny — 
do egz. w terminie jesiennym br. W ykłady rozpo­
czną się dnia 1 lipca. 2. Kurs roczny — do egz. 
w term. wiosennym 1910 r. 3. Kurs dwuletni — do 
egz. w term. wiosennym (wzgl. lutowym) 1917 r.

W ykłady na kursie rocznym i dwuletnim rozpo­
czną się 15 września br. Wpisy przyjmuje się we 
wtorki i piątki między godz. 0 a 8 wieczorem w 
domu przy ul. Zielonej 1. 5 parter w ogródku.

Wiadomości kościelne.
sza św. n ^ ^ P e n c y ę  Arcybractwa Adoracyi 

rzenajśw. Sakramentu odbędzie się we czwartek
1 lipca o godz. 8 w kościele SS. Felicyanek.

Sodalicya Maryańska Studentek i Słuchaczek 
Wyższych Kursów, zawiadamia swych Członków 
o mającej się odprawić we czwartek 1 lipca o godz. 
8 rano Mszy św. w kaplicy SS. Urszulanek i o ze­
braniu ogólnem, odbyć się mającem tegoż dnia o 
godz. 3 po poi. przy ul. Starowiślnej 1. 3. W piątek
2 lipca — Adoracya. 
r

Nekrolog. W dniu 14 czerwca br. zmarł na u- 
chodźtwie w Bernie stały mieszkaniec naszego mia­
sta tnb. Krakowa) Apoloniusz Hankiewicz, em. 
dyr. radca dworu przeżywszy la t 79.

Zmarły przed przejściem w stan spoczynku przez 
długie liii.a należał do gremium radców tutejszego 
'W yiszeg > Sądu krajowego, jednając sobie wydaj 
nością pracy, niezłomnym, prawym charakterem, ; 
przy tern słodyczą w obejściu powszechną cześć i 
szacunek".

Repertuar teatru miejskiego.
środa: „Roskosze ojcowstwa", farsa Bissona. 

v  Czwartek: „Hotel Pompadour“.

Kronika zamiejscowa
Bochnia. Przez cztery la ta  nie było w gminie 

zastępcy burmistrza, bo od śmierci ś. p. Dra W ła­
dysława Mielnika jako zastępcy burmistrza wy 
boru w miejsce jego nie przeprowadzono. Lukę 
tę Jniruio t. zw. delegatem Rady, który jednak 
v,1 '“!vi tylko urzędować może, jeżeli wybrani bur- 
, - . / f i  zastępca jego doznają przeszkód w peł- 

y. toCiu zarządu gminy. Na ostatniem posiedzeniu 
łU dv  wybrano zastępcą burmistrza Adolara Osso­
lińskiego, dyrektora powiatowej Kasy oszczędno 
śct w Bochni a t. zw delegatem Rady adw. Dra 
Michała Popiela.

Z Kromieryża. W iadomość o odzyskaniu naszego 
Lwowa wywołała wśród tutejszych wychodźców 
polskich radosne wrażenie. Komitet opieki nad poi 
skimi wychodźcami na tygodniowem swem posie 
dzeniu uchwalił urządzić nabożeństwo dziękczyń 
ne. które odbyło się w  kościele św. Maurycego 
Mszę św. śpiewaną cellebrował ks. prof. K alata, a 
chór żeński polski pod dyryg.encyą p. W rubla śpie­
w ał pieśni polskie. Po nabożeństwie odśpiewała 
publiczność „hymn cesarski11 i Boże coś Polskę. 
Na nabożeństwie była. obecna reprezentacya mia­
sta, wojskowość i iie \n i żołnierze Polacy. Po na­
bożeństwie udała się ddlegacya tut, komitetu, a to: 
prezes Dr Łonuseauskc Juliusz, Młynarz Włady- 
słnł. ks. prof. Jan  K alata i WTojciech Patryn do 
In • - i . s e kon ,-ndauta i złożyła w jego ręce

Chmielnej, gdyż gmachu głównego nie było czem ckich i rzym skich począw szy, p rzybyło  nowe, 
opalać. Zarząd Towarzystwa biblioteki publicznej an i gorsze, an i lepsze od se tek  innych. T e a tr  
stanowią pp.: Antoni Osuchowski (prezes), Hiero- an i lite ra tu ra  nie zyskuje na niem ani nie traci, 
nim Kondratowicz (wiceprezes), W iktor Bułakow- Za sto  la t tak ie  same będzie się pew nie pisało, 
ski (sekretarz), Ignacy Bendetson (skarbnik) i o ile słowo m ówione będzie jeszcze miało praw o 
•zlonkowie Stefan Holewiński, Henryk K orw in-1 obyw atelstw a wr w idow iskach tea tra lnych . 
Krukowski i Dr Józef Michałowski-Pomorski. Ko-j G rano farsę szybko i wesoło. N a rozwinięcie 
misya rewizyjna: pp. Aleksander Czajewicz, Stani- indyw idualnych am bicyj ak to rsk ich  nie było tu
sław Nejman i Stanisław Walew ski.

Ludoznawstwa w Warszawie. Pisma warszawskie 
donoszą: Przy Muzeum przemysłu i rolnictwa po­
wstał oddział ludoznawczy. Muzeum posiada zbio­
ry etnograficzne, ofiarowane przez śp. J. L. Jan i­
kowskiego, J. M. Kamińskiego i innych, które sta­
nowią już dzisiaj obfity materyał. Przed pewnym 
czasem utworzono pracownię etnograficzną, w któ­
rej skupiało się grouo osób, pracujących nad lu- 
doznawstwem. Kierownikiem nowego oddziału zo­
stał Prof. Dr Adam Kryński. Postanowiono wskrze­
sić organ ludoznawczy „Wisła".

Opera warszawska. W końcu listopada objął ope­
rę warszawską rządową p. Aleksander Rajelmian, 
były dyrektor Filharmonii. Na pierwsze przedsta­
wienie poszło „Misteryum polskie", które spotkało 
dę z powodzeniem. Dyrekcya zaangażowała Krako­
wianina, p. Dobosza, tenorzystę, p. Lewicką ze 
Lwowa, dalej pp. Leliwę, Drzewieckiego i pozyska- 
szereg sił na debiuty. W ystawiono „Jaw nutę" Mo­
niuszki. „Halkę", „Verbum nobile", „Straszny 
dwór"; nadto szereg oper z dawnego i nowego re- 
pertoaru włoskiego; urządzono koncerty symfo­
niczne i wznowiono kilka baletów. Przedsiębiorstwo 
miało sukces; sezon zamknięto przewyżką docho­
dów, po raz pierwszy od prowadzenia opery przez 
teatry rządowe.

Senzacya warszawska. „Kuryer W arszawski" z 
Inia 14 hm. donosi, że W arszawa ma swoją senza- 

cyę. Oto znana w całej Polsce cukiernia Loursa 
irzeniosla się z hotelu Europejskiego na róg ulicy 

Czystej. Lours posiada w Warszawie swoją trądy

szczególnych sposobności. Zespół op ierał się 
głów nie na grze pp. Z arzyckiej, K am ińskiej, 
Gryficz i C zarneckiej i panów  G rabow skiego, 
Żarskiego i S tanisław skiego.

Półcień  w pokoju  ,‘,w schodnim " by łby  się od­
bił korzystn ie  na śliskich sy tu acy ach  drugiego 
ak tu .

Losy p. C anibela p rzypom niały  w ychodzące­
mu z te a tru  w esołą now elkę M aupassan ta  o pa^ 
nu M o r i  n... c e  c o c  li o n  d e  M o r i  n... Tej 
lekkości i dyskrecyi nie znają  pp. Mars i Xan- 
rof, ja k  ty lu  innych ich kolegów  paryskich .

Z. J.

W pościgu
O fenzyw a sprzym ierzonych poczyniła zaró­

wno na obu sk rzyd łach , jak o też  w cen trum  a r ­
mii dalsze skuteczne postępy.

W szczególności posunęła się arm ia genera ła  
L insingena o dalszych 13 km. ku  w schodow i i 
odrzuciła  n iep rzy jac iela  poza G niłą Lipę; tu ta j 
trw a ją  jed n ak  jeszcze zacięte w ałki. Znacznego 
przesunięcia linii bojow ej k u  północnem u 
w schodow i dokonała  rów nież a rm ia  g enera ła  
M ackensena, k tó ra  d o ta rła  już do rzeki B ugu 
kolo K am ionki S trum iłow ej. W  ten  sposób u-
w ażać m ożna już linię bojow ą centrum  i praw e-
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yę. Firma ta rozpoczęła swą działalność przy uli- y °  s lz ^  a Jrin u  sprzyinieizony cli za w zupeł- 

ey Miodowej w 1821 roku, gdy wykończono T eatr "ł 1
Wielki zamieszkała pod filarami, od roku zaś 1874 
rezydowała w hotelu Europejskim. Nowe lokale 
są zbudowane w stylu Ludwika XVI, autorami 
planów są inżynierowie Jawornicki i Stodolski.

Aktualne wydawnictwo. Nakładem Departamen­
tu wojskowego N. K. N. ukazała się broszura pod 
tytułem „Opieka nad Legionistami polskimi i ich 
rodzinami". Broszura ta  opracowana na podstawie 
obowiązujących ustaw, rozporządzeń, praktyki i 
komentarzy przez Leg. H. Eilego obejmuje: 1) za­
siłki dla rodzin Legionistów, 2) zaopatrzenie wdów 
i sierot po Legionistach, 3) zaopatrzenie superar- 
bitrowauych inwalidów, oraz służy przedewszyst- 
kiern celom praktycznym albowiem informuje o co 
i gdzie można się ubiegać. Ponieważ Legioniści 
zrównani są pod względem praw z oficerami i żoł­
nierzami armii austro-węgierskiej treść broszury 
odnosi się także do tych ostatnich.

Z teatru.
F arsę  pp. M arsa i X :uirofa „H otel P om pa. 

dour" wprow adziły' na  scenę k rakow ską  nie 
ty le nazw iska au torów , ile nazw isko polskiego 
tłum acza je j, W łodzim ierza P erzyńskiego. T e­
mu zapew ne ty lko  należy  zaw dzięczać, że n ie­
w ybredne pom ysły  te j spó łk i lite rack ie j p rzed­
staw iły  się nam  nie z ek ranu  k in o te a tru ,  lecz 
ze sceny.

T e a tr  dzisiejszy, zw łaszcza lekk i te a tr  francu­
ski, chcąc być szczęśliw ym  ryw alem  dram atu  
film owego, zw raca się do tych  sam ych środków , 
k tó re  są podstaw ą pow odzenia sztuk i film owej. 
Zalecał je  naw et we w stępnej scenie F au sta  
sp ry tn y  d y re k to r G oethow ski w słow ach: „Be- 
sonders ab er lasst genug  geschelten! Mail kom m t
z u schaun, uiau will ant liebsten  selm ". Na sło- 

. . .  . ,,,, iw a zw aża w tea trze  dziś w łaściw ie ty lk o  sufler;
serdeczne podziękowanie dla n" ze a k to r  i publiczność odw yka ja  powoli od zro-

ii za oswobodzenie Lwowa oraz prosiła o złoze-| . . L , J J ■

TM"     * * *  NaKvi' | W  S i e  pp. M a m  i X a a „ ,ta  d iie je  się -wiele
|i bardzo grubo, mówi się m ato i bardzo głupio, 

yższe szkoły „Świecie jusze Stefan Krzy- cJiyba nie 'w ystarcza jeszcze, ab y  sz tu k a
wski- Sprawa wyższych szkól w Warszawie  ̂p rzeLjs't.lwia ła  jak ąś  w artość, albo przynajm niej 
•ala żywe poruszenie umysłów. Jest nadzie- była ;s((,tllie zab ;lwna.
przy na jm n ie j  na  ty m  g ru nc ie  zgoda okaże się p  L e011.ir(j Oanibel cierpi na  śpiączkę, dość

fzechną. opinia jednomyślną. Rzecz to znamien- jńgjniją jego  żonie, D ianie, k tó rą  usiłu je uwieść 
j|cieszająca: gdy idzie o oświatę, zdrów} in- ^  ] ju)L).u .̂  zdradzany  przez sw oją żonę z p. C her. 
"na rod o wy każe milknąć najsilniej zagórza- Jiiette. Lebarjo l m a d y sk re tn e  zam iary  wobec 

kwarom i sporom. W ielka kwesta na wpisy j(anj j\ie randet, a  m ajor de G ontrescarpe pocie- 
w tym względzie manifestacyą wspaniałą. s/£l p rZy g 0dnie przy boku K lary  F aupier. 

Sec usiłowań, mających na celu zdobycie praw p a je to tow arzystw o b an k ie tu je  razem  (ty lko  
wyższych szkół dla abituryentów szkół polskich pez pailtly  F aup ier) u pp. C anibelów  w akcie 
iwniejszych lat, należy podkreślić następującą pierw szym , ab y  w kom plecie zupełnym  znaleźć 
aalię. Matury prywatnych szkół polskich da- w drugim  akcie  w m ocno podejrzanym  ho- 

dostęp do wyższych wszechnic eurojiejskieb. , (1ju  p ylllpadour, k tórego  gościnne salony  na- 
lyjąt-kieni nieniicekicli i rosyjskich. A biturient zwallt) św ietnem i cjiokami historyi F raneyi. Nie 
T/.awski był przyjmowany na uniwersytety we | , rak  tu  naw et salonu -oryentalnego, na painiąt- 
L ie . Wiedniu lub Genewie. W ten sposób byt j<(, protegow anego przez F rancyę  W schodu, 
luany w sw oich prawach z abituryontami szkół poczciw y Canibel chce się tam  gruntow nie p rze. 
fca jea ry i. w Austryi itd. Abituryenui szkól Spa(j> a jc iml w tent w szystkie inne p a ry  tnimo- 

ajett rski i Ii itd., posiadał również wolnie p rzeszkadzają , a  poniew aż i on w szyst- 
•t-ety rosyjskie, o ile zdali egz;i- j.jin mimowolnie pokrzyżow ał plany, więc mu 
syjskiego. historyi i geografii R o -1 w szyscy panow ie w ym ierzają policzki, za co 
' abituryenei szkól :iustvacko-nie- b iedak  mści się na  nieodzow nym  w kom edyi 
kheeuie większe przywileje, niż a- parysk iej kom isarzu policyi. \ \ r trzecim  akcie 
folskich warszawskich. którzy te rzecz się w yjaśnia natu ra ln ie . W hotelu  Pom- 

Fv latach poprzednieh. Od nieb wy- padour nie uc ierp iała  m oralność jego przypad- 
jamin z całego kursu szkolnego, kow ych gości, choć już stała nad brzegiem  pr/.e- 

PKun nauk prywatnych szkołach paści. Spry tn i au torow ie z ła tw ością  odparliby  
Feli Króle*jwa 1’olskjogo jest uzgodniony z naw et zarzu t nicm oralności, gdyby się k toś fa . 

lainein rosyjskich gimnazyów rządowych. Ozy tygow al zarzu t ta k i nm  zrobić, gdyż i tak  niko- 
jfiomalia może sic ostać? j mu w sztuce nie udało się doprow adzić plan nie-
Mioteka publiczna w Warszawie. W gmachu m oralny do sku tku . W ięc i m oralność tryiim fu- 

el. Koszykowej, •ofiarowanym bibliotece pu je, jtrzypadkiein co jiraw da. Dochodzi w praw -

ności w yprostow aną, biegnie ona bowiem dzi­
siaj od o k o b c  pod K am ionką S trum iłow ą ku  
Przem yślanom  (około 50 km .), a  s tam tąd  
wzdłuż Gniłej L ipy k u  H aliczow i (62 km .) Lewe 
skrzydło  arm ii sprzym ierzonych, k tó re  stanow i 
arm ia A rcyks. Jó ze fa  F e rd y n an d a  posuw a się 
ku  północy  lukiem  od K am ionki S trum iłow ej, 
przez M osty W ielkie, okolicę na północny  za­
chód od R aw y R uskiej, nad  gó rną  Sołokiją 
gdzie p rzekroczyła granicę państw a i obsadziła 
Tomaszów'. P rzekroczenia  g ran icy  dokonano 
również w nad er trudnym  terenie nad  górną 
Tanw ią.

G postępach  arm ii g enera ła  W oyrscha, dzia 
ła jącej n ad  P ilicą  i K am ionką w  gubem ii K ie­
leckiej i R adom skiej urzędow ych doniesień dzi 
siaj nie otrzym aliśm y.

Chcą wytrwać do końca.
Moskwa. (T. B.) „R ussko je  S łow o" pisze: 

M ocarstw a cen tra lne  s ta ra ją  się od 7 tygodni u- 
jm korzyć R osyę jako  finansow o najsłabszego 
przeciw nika, s ta ra ją  się w yw ołać w Rosy! nie 
pokoje, aby  wr ten  sposób rozbić koalicyę prze­
ciw Niemcom i Rosyę skłonić do osobnego po­
koju. Te p róby  nie będą.m iały  żadnego pow odze­
nia. Rosya je s t zdecydow ana doprow adzić w oj­
nę do zw ycięskiego końca i boku  swoich sp rzy­
mierzeńców, potrzebuje jednali) pieniędzy, po­
niew aż dotychczas m usiała dźw igać najw iększy 
ciężar w ojny. Tego k o n fe re n c ja  paryska  nie 
przew idziała. D latego jest koniecznem , żeby 
Anglia i F ran cy a  gospodarczo poparły  Rosyę, 
i w tym  celu trzebaby  zaw rzeć otitiow iednie no­
we uk łady . N ietyłko honor ale egzysteneya paii- 
stwai jest zagrożona, a przez to  i cała narodow a 
k u ltu ra  R osyi. Nie możemy przyszłości pozosta­
wić R osyę ujarzm ioną.

Uchwały kadetów.
Petersburg. (T. B.) „B irżew yja W iedoinost,i“ 

donoszą że na  konferencyi p a rty i kadetów  
przy jęto  rezolucyę te j treści, iż d la  kw esty i dro- 
żyźuianej należy  stw orzyć w ydział centralny', że 
należy  znieść w szystk ie narodow ościow e ogra­
niczenia a  zakaz alkoholu  u trzym ać także  po 
wojnie. D la zak ry c ia  tyłów arm ii należy  zorga­
nizować siły całego k ra ju  i przyw rócić zupełną 
zgodę m iędzy narodem  a  rządem . N ależy zanie­
chać w szelkiego zam ącania porządku  i n a ty ch ­
m iast zwołać Dumę.

Komendant armii eksc. generał B&hm-Ermolli 
do Rusinów.

Wiedeń. (Tel. pryw .) W imieniu ukraińsk iej 
parlam entarnej reprezen tacy i z G alicyi i B uko. 
m iny pp. D r K ost‘ Lew ickij i Dr W assilko  w y­
siali g ra tu lacy jn y  telegram  do gen. Bóhm-Er- 
molliego z pow odu zajęcia Lwowa.

E ksc. Bóhm -Erm olli odpow iedział na  te  gra- 
tu laeye  następującym i telegram em ;

„W yrażaty  Ł irlam entarnym  zastępcom  u- 
k rai oskiego narodu  w A ustry i najgorętsze 
dzięki za przysłane innie serdeczne życze­
nia. —  Jestem  szczęśliw y, że sto jącej pod

ków  handlow ych m iędzy Rzeszą niem iecką a 
A ustro-W ęgrarni przyjęli jednom yślnie uchw ałę 
opiew ającą, że m usi nastąp ić  ścisłe zbliżenie go ­
spodarcze obu państw , co przedew szystk iem  
znajdzie swój w yraz w jednolitem  u staw oda­
w stw ie handlow o-gospodarczem . N astępnie n a ­
leżałoby zaw rzeć ścisły uk ład  gospodarczy  w 
celu u jednosta jnen ia  po lityk i handlow ej obu 
państw ' cen tra lnych  wrobec zagran icy , jako też  
odnośne do ceł zagranicznych. T akże w zaje­
mnie m a być u sta lona  spraw a cła  ochronnego. 
W ybrano  w ydział w ykonaw czy dla dalszego 
studyum  te j spraw y.

Salamlra u króla.
Lugano. (Tel. pryw .) D ziennik tu ry ń sk i 

„S ta inpa“ p rzyznaje , że podróż S a lan d ry  do 
głów nej k w ate ry  n astąp iła  z powmdów dyp lo ­
m atycznych. Rzekom o m iała zw iązek z p rzygo­
tow aniem  akcy i w łoskiej na B ałkanach  i nowe- 
mi koncesyam i dla B ułgaryi. jednakow oż m o­
żna dodać, że w istocie S a land ra  konferow ał 
z królem  o fakcie, iż T rójporozum ienie nie m y­
śli w cale zezw alać W iochom  na dalsze zwleką- 
nie ze w spółdziałaniem  we wojnie światowmj na 
innych polach wojny.

Przestroga przed dezercyą.
W iedeń. (T. B.) Z w ojennej k w ate ry  p raso ­

wej donoszą: P rzestro g a  przed dezercyą w  w oj­
sku w łoskiem . W ielu jeńców  i dezerterów  w ło­
skich złożyło zgodne zeznanie, że oficerzy w ło­
scy  p rzestrzeg ają  sw ych żołnierzy  przed  tem , 
żeby się nie daw ali b rać  do niewoli, poniew aż 
A ustry acy  jeńców  k a tu ją , a naw et w ieszają lub 
rozstrzelają. F a k t  ten  sto i w jask raw ej sprze­
czności z pyszałkow atem  tw ierdzeniem  w łoskiej 
p rasy , że duch  we w łoskiej arm ii je s t św ietny 
i w sprzeczności z rzekom ą dem oralizacyą 
w śród arm ii austro -w ęgiersk iej. W łosi kopiu ją 
tu  w iernie w'zór swoich sojuszników  R osyan, 
k tó rzy  rów nież wr celu odstraszan ia  sw ych żoł­
nierzy od oddaw ania  się w  niewadę lub dezereyi, 
szerzyli tak ie  p lo tk i o A ustryakaeh . Kierowmi- 
ctwm arm ii, k tó re  się chwyta, tak ich  sp o so b ó ^ , 
samo w ystaw ia złe św iadectw o duchowa sw ego 
wojska.

O zajęcie zbiorów we W łoszech.
W iedeń. (Tel. pryw .) D zienniki w iedeńskie 

donoszą, że wedle „T ribuna" i „G iornale d ‘ I ta ­
lia"  nasta ła  we W łoszech niebyw ała  drożyzna 
m ąki i chleba. W obec źle zapow iadających  się 
zbiorów  tegorocznych, rozpoczęła się też już 
spekulacya zbożowa. D zienniki w zyw ają rząd 
d o  z a j ę c i a  c a ł e g o  z b i o r u  n a  r z e c z  
p a  ń s t w a.

Awans d‘ Annunzia.
Lugano. (Tel. pryw .) G abryela d" A nnunzia 

m ianow ano porucznikiem  w 5 pułku  lanc-ierów 
,.N ovara“ i przydzielono do sz tabu  ks. A osty. 
Urzędowy dziennik  w ojskow y ogłasza rozporzą­
dzenie odnoszące się do pom nożenia liczby asp i­
ran tów  afieersk ich  i u łatw ienia aw ansów .

W łoskie zaiządzenia portowe.
Lugano. (Tel. pryw .) D ziennik urzędow y wło­

ski prz i oporządzeniu zastępcy  rządu  o 
ruchu na „ przybrzeżnych. O krętom  lian
dlow ym , barkom  i łodziom p łynącym  pod ja k ą ­
kolw iek flagą będzie wolno jirzybijać w yłącznic 
ty lko  do w yznaczonych p rzy stan i m orza A drya- 
tyck iego  i Jońsk iego . K ap itan  każdego  s ta tk u  
ma się n a ty c ln n ^ t  po przyjeździe zgłosić do 
w ładzy portow ej. W yjeżdżać wolno ty lko  wTe 
dnie. w nocy musi każdy  s ta tek  pozostać w por­
cie. Nie wolno zarzucać ko tw icy  na w ybrżeżach. 
Z arządza się utw orzenie ochotniczego korpusu 
łodzi inotorow'yeh.

Surowre zarządzenia w Turcyi.
Wiedeń. (Tel. pryw .) Donoszą, że P o rta  po­

stanow iła uw ażać uzbrojone bandy, w ysadzone 
przez A nglików  i F rancuzów  na ląd  koło Sm yr 
ny nie za w ojsko regularne i chw ycić się prze 
c-iw nim, podobnie surow ych zarządzeń, jak  to" 
uczyniła kom enda ąrtnii n iem ieckiej przeciw 
franctireurom .

W ydalenie nieprzyjacielskich dyplomatów.
W iedeń. (Tel. pryw .) „N. Fr. P resse" donosi 

z K onstan tynopola: W odpowiedzi na w ydalenie 
przez rząd  angielski otom ańskiego urzędnika, 
k tó ry  pozostał na s traży  archiw um  otom an, w 
Londynie zarządziła  P o rta  w ydalenie w szyst­
kich dragomanów', sek re ta rzy  i a tta ch es  nie­
przy jacielsk ich  poselstw  i am basad, k tó rzy  jako  
przydzieleni do poselstw a S tanów  Z jednoczo­
nych lub W ioch w K onstan tynopolu  pozostali.

Am erykańscy importerzy.
Londyn. (T. B. „M om ing P o s t"  donosi z 

W aszyngtonu: A nglia m usi się na to przygo to­
wać, że A m eryka zażąda złagodzenia b lokady  
niem ieckiej, k tó rą  ma się w ystosow ać do A n­
glii, zosta ła  ty lk o  na razie odłożona. N a depar­
tam ent państw ow y w yw iera się jed n ak  nacisk , 
żeby ta  nota by ła  trzym ana w  tonie ja k  naj- 
energiczniejszym  i żeby podkreślić  p raw o Ame-

żyw ności p rzy jdzie praw dopodobnie do sku tku . 
R okow ania toczą się w kilku  in teresow anych  
państwrach i będą zapew ne w krótce ukończone.

Serbia a Czwórporozumienie.
Lugano. (Tel. pryw .) Poseł serbsk i w Rzymie 

Risticz ośw iadczył, że Serbia n igdy  nie zaw rze 
osobnego pokoju , przyszłość jej jest ściśle zw ią­
zana z C’zw'órporozumienieni. „M y" rzekł „nie 
łam iem y żadnych  umów, m usim y osiągnąć m o­
rze, lecz p rzy tem  pozostać dobrym i przyjaciółm i 
W łochów i ufać w postanow ienia E uropy , k tó ­
re i d la A lbanii m uszą być obow iązujące. Tam  
ty lko  w' tym  celu usadow iliśm y się, aby  zabez­
pieczyć się przeciw  dalszym  krokom  n iep rzy ja ­
cielskim  A lbańczyków .

Pułk angielski zniszczony.
Sztokholm. (T. B.) P rzy b y ły  tu  z Persyi szw e­

dzki m ajor kaw alery i P rav itz  opow iada w  „D ag- 
b lad", że nad  g ran icą  perską  T urcy  zwabili 
cały  jeden  p u łk  angielski na  podm inow ane pole 
i doszczętnie go znieśli.

moją kom endą, w ypróbow anej arm ii p o w io -! rykanów  do sprow adzania tow arów  z Niemiec, 
dlo się tę  ta k  ściśle z h isto ryą  ukrain- A m erykańscy  im porterzy  w ysłali w czoraj depu-

■/ iirzedztuiiein or/ez p. Eugenię Kierbedzio- dzie za sceny ok rzyk  „niech żyje arm ia , ale ten  [ram ach całości. Je g o  życzy najszczerzej 
: odb\ lo sir tluroo/.nu w a l n e  .zgromadzenie tej in 1 jost w'szędzie na m iejscu, jeśli go zw łaszcza B o h m - E r m o l l i ,  gep

R y t  u cw i'. Ze spraw ..zdania okazuje się, że dokonani.! wznosi m ajor de G ontrescarpe. M ajorom takim  
aiporządkowania SO.OfiO tomów i sporządzono dwa- w szystko musi się udaw ać, nawet w hotelu 
katahmi kartkowe, limlżet przewiduje niedobór w Pom fiadour... o cnotę zaś panny I aupier można

śmiało nie dbać.|su u n e  12.060 rubli, mimo oszczędnej gospodarki
U otuouy kom itetu obyw atelskiego. Czytelnicy wj Do n ie sk o ń czo n eg o  szereg u

Kiwali w filii biblioteki przy ul. możnych, od lichszych kom edyopisarzy

skiego narodu  zw iązaną stolicę ciężko dośw iad- tacy ę  do W aszyngtonu, ażeby  sekretarzow i 
czonej G alicyi uwolnić z rąk  n ieprzy jaciela; o b y ' państw a przedłożyć sw oje zażalenia, 
z tego doniosłego historycznego zdarzenia i •
szczęście i pom yślność spłynęły  w najobfitszej Dernburg w Berlgne.
mierze n a  m iasto, k ra j i na  u k ra iń sk i naród ; o- | Berlin. (Tel. pryw.) Pow itanie D em burga na 
by  ukra ińsk i naród  zaczerpnął now ych sił do [ dw orcu przez rodzinę było bardzo serdeczne,

przyezem  D ernburg  nie w yglądał wcale na znu­
żonego. O św iadczył on, że musi jirzedew szyst- 
kient zdać spraw ozdanie w ładzy  przełożonej, za­
nim będzie mógł coś podać do wiadom ości pu- 
blicznei.

laicko sięgającej p a tryo tyezne j działalności w

kąw .

[tym sezonie praw

W yniki narad we Wiedniu.
W iedeń. (Tel. jnywO Przedstaw iciele n iem ie­

ckich i austro-w 'ęgierski('h  zw iązków  gospodąr-1 Szwajcarski trust towarowy.
Iii|istew ek see- czych. którzy' w osta tn ich  dniach odbyw ali wą Genewa. (Tel. pryw.) Zam ierzony tru st towa- 

gro-1 W iudhill n arad y  w spraw ie przyszłych stosun- row y d la  sprow adzenia potrzebnych  środków

Z ostatniej chwili
Uroczyste nabożeństwo żałobne za spokój duszy 

śp. Arcyks. Franciszka Ferdynanda i jego małżon­
ki Ks. Hohenberg. urządzone staraniem c. k. Ko­
mendy twierdzy odbyło się dziś o godz. 9 rano w 
kościele św. Piotra. Na środku nawy kościoła usta­
wiono katafalk rzęsiście oświetlony i przystrojony 
kwiatami. Nabożeństwo celebrował kapelan twier­
dzy ks. Bielik w asystencyi księży wojskowych. 
Przed ołtarzem na tronie zajął miejsce książę bi­
skup Sapieha. W stallach zajęli miejsca: kapituła 
Krakowska z ks. biskupem Nowakiem i prałatem 
drem Wądolnym, ks. Arcybiskup Syrnon, genera- 
lieya z marszałkiem poi. porucznikiem Nastoupilem, 
korpus oficerski, Rada miejska Krakowa z prezy­
dentem Drem Leo, wiceprezyd. Nowakiem i drem 
Bandrowskim, R ada m. Podgórza z burmistrzem p. 
Maryewskim, Senat Uniwersytetu z rektorem prof. 
Kostaneckim, delegat Fedorowicz, bar. Andryan, 
radca legencyjny i naczelnicy wszystkich władz rzą­
dowych.

W nabożeństwie wzięła też udział Renata księżna 
Radziwiłłowa i książę Radziwiłł. — Nawę świątyni 

ypełniły szczelnie oddziały wojska i wreszcie pu- 
diczność.

Program uroczystości połączenia Podgórza z Kra­
kowem. Po kilkuletnich pertraktaeyach między obu 
Radami miejskiemi, na podstawie uchwały sejmo- 
sankcyę cesarską, w odnośnem zaś rozporządzeniu 
wej otrzymała ustawa krajowa o połączeniu król. 
w olu. m. Podgórza ze stoł. król. m. Krakowrem 
wykonawczem naznaczony został termin faktyczne­
go wcielenia na dzień 1 lipca 1915 r.

Na pamiątkę ostatecznego zakończenia dzieła roz­
szerzenia granic Krakowa, Prezydyum miasta u- 
chwaliło historyczny ten moment obchodzić uro­
czyście w najbliższą niedzielę 4 lipca br. W dniu 
tym o godz. 8 rano członkowie obu Rad miejskich 
krakow skiej i podgórskiej zbiorą się na nowym mo­
ście na Wiśle i po w-zajemnen. przywitaniu się na 
znak zbratania obu zaprzyjaźnionych miast i wspól­
nej na przyszłość pracy udadzą się do kościoła 

I’. Maryi, gdzie o godz. 9 rano odbędzie się uro­
czyste nabożeństwo, odprąwioi-c przez JE . N ajpne- 

-lehnh jszego Księcia Biskup* krakowskiego W 
nabożeństwie tem n-t ną udział le,' ■ z*-: ; un i 
władz tutejszych, zaprę- . ei goście oraz obywatel­
stwo Ki. kowa i Podgórza.

Po nabożeństwie odbędzie się w sali Rady miej­
skiej o godz. pół do 11 przed południem uroczyste 
zebrane członków obu Rad miejskich w obecności 
zaproszonych gości.

Zakończenie roku szkolnego nastąpiło dziś w na- 
szem mieście w niektórych szkołach średnich. Po 
nabożeństwie nastąpiło rozdanie świadectw.

N adesłana.
Komunikat Wydziału zarządzającego Gał. Tow.

Kredyt Ziem. w Wiedniu.
Wiedeń, 26 czerwca 1915.

Wydział Zarządzający gal. Towarzystwa Kredy­
towego ziemskiego w Wiedniu, zawiadamia strony 
interesowane, że kupony tegoż Towarzystwa od 
4% listów zastawnych starej i nowej emisyi jako 
też od 4V»% listów zastawnych-płatne 30 lipca 1915 
roku, wypłacane będą za pośrednictwem gał. Ban­
ku Krajowego obecnie w 'W iedniu przez wszystkie 
przez tenże Bank ustanowione zastępstwa. W spra­
wie wypłaty prowizyi od winkulowanych listów za­
stawnych zechcą strony interesowane zgłaszać się 
w drodze pisemnej lub osobiście z odnośnymi doku­
mentami ile możności jak  najspieszniej wprost do 
Wydziału Zarządzającego Towarzystwa, urzędują­
cego w Wiedniu I. przy ul. Strauchgasse 4, II. p.

Dr Stanisław Nowosielecki m p. W ładysław Wik­
tor m. p. Adam Fink m. p.

Centralny Komitet Opieki Moralnej dla wychodź­
ców z Galicyi i Bukowiny pod protektoratem Naj- 
przewielebniejszego Księcia Biskupa Sapiehy, czy- 

iąc zadość ogólnej potrzebie, urządził ambulato- 
ryum lekarskie w Wiedniu przy Steindelgasse Nr 6, 
dzielnica 1. w parterze.

W ambulatoryum tem będą udzielać porady le­
karskiej, począwszy od 20 maja chorym wychodź­
com przez Komitet poleconym, następujący leka­
rze: Dr Franciszek Sobolewski od w pół do 10 do 
pół do 11, Dr Stanisław Balicki od 11 do 1. Dr Kle­
mens Dębicki od 3 do 5. (510).

w, , Wolanie pozagrobowe
Mną nawał; miłosierdzie

różne cuda o Dusz Dzień Zaduszny, Nabożeństwo listopa- 
Jwe, niektóre Litanie z odpustami, Modli- 

i do Komunii św . —

Książka ta wydaną została w tej intencyi, 
ż e b y  pobudzić wiernych katolików do rato­
wania dusz z Czyśca, szczególnie podczas 
wojny tylu ginących codziennie naszych 
b ra c i, o których ani krewni, ani rodziny nie 

wiedzą, że już na tej ziemi nie żyją.
1) Cena: Oprawna w 

ny, z futeraliJai 
Pć

10, brzeg czerwo- 
[0 halerzy.
| k ‘ rtonażyko- 

_e, brzeg

i 3) Cena: Broszurowana w papierowej okła­
dce 56 halerzy.

i Przesyłka jednego egzemplarza pocztą do­
datkowo kosztuje o 10 halerzy więcej, a 
jeżeli przesyłka pcłecona dolicza się porto 
dodatkowo 35 hal. więcej nad podaną cenę.
Chcąc zamówić sobie jeden egzemplarz z którejkol­
wiek oprawy, trzeba posłać pieniądze przekazem lub 
pocztowemi znaczkami po 10 halerzy w liście, załą­
czając z góry, bo inaczej nie wyślę. Z powodu, że ma- 
teryuł oprawny bardzo pegirożał i brak ludzi do pracy, 
cena cokolwiek jest po*vyższona, niż cjerweL 
pującym większą ilość (  sprzeda)

|Mam nadzieję, że P. T. szlachetni katolicy 
zechcą rozpowszechnić tę książkę między 
pobożnym ludem polskim i pomiędzy żoł­
nierzami polskimi, którym owa książka 
będzie najlepszą lekturą, kiedy nie mają 
co robić. Za co z góry składam serdeczne 

podziękowanie „ B ó g  z a p i a ć ! 44.
Zamówienia adresować należy: -;;-w

Józef Angrabajtis
Iraków. uL



p
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L o s y  k t a s s u i e
1U loieryi.

Ciągnienie 2. klasy 8 i 9 lipca 945 r. 
110.000 losów — 35.000 wygranych.

W szystk ie  w ygrane: 15,309.200 koron oprócz premii 700.000 koron, 
będą jeszcze następujące wygrane w ypłacone: 300.000, 2(>0.000, 2 pG 
100 000, 80.000, 70.000, 1 po 60.O00, 2 po 50.000, 3 po 40.000, 3 po 
30.000, 2 po 25.000, 10 po 20.000, 15.000, 27 po 10.000, 47 po 5 000, 

434 po 2.000, 785 po 1.000 koron i t. d.

Ceny losów do II. hlasy:
1/ losu V* losu
K .  1 0  -  K -  2 0 . -  K  8 0 . -

Do następnych klas: 
l/s losu V* losu J / l  i°2 u

K. 5.— K. 10,— K. 4 0 .-
Wygrane zostaną natychmiast bez potrącenia wypłacone. Zamówienia za 
nadesłaniem gotówki lub za pobraniem wykonuje zaraz kantor c. k. loieryi

klasowej

GALICYJSKA SPÓŁKA
zbytu bydła i trzody chlewnej

we Lwowie
czasowo w Wiednio \ .11 Lammgasse 4

adres dla depesz:

GALPECUS
W iedeń, Telefon Nr. 3915S

dostarcza bydła pociągowego i użytkowego z krajów su­
deckich i alpejskich po każdoczesnych cenach targowych.

A. H ERM AN  SPORER
W iedeń, I , Liliengasse Nr. 2.

Spółka będzie miała w przyszłym tygodniu na sprzedaż 
w kraju 200 krów i iałówek rasy nizinnej o wysokiej war­

tości hodowlanej.

Potrzeba zaraz chłopca do
ekspedycyi „Głosu Narodu“.

III
WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. 

z siedzibą obecnie
por.

w Bielsku (Blelltz)
Zunfthausgasse 1,

ma * swoich maąazvnach stale na sk ładzie w szystk ie  artykuły spo- 
żyw eze i codziennego zapotrzebow ania, a nadto dostarcza w ęgie l, 
naw ozy sztuczne, narzędzia  i m aszyny ro ln icze, sierpy , kosy oraz

cem ent i papę.
Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne !

Nauczycielka
potrzebna na czas wakacyj na 
w ies dla uczennicy 5 i 2 kl. gi- 
m nazyum  realnego —  M. Czer­
wińska w Gaiku, p. Dobczyce.

Chłopca
zam iejscow ego na praktykę p rze j­
mie firm a : WOJCIECH OL­
SZOWSKI, Kraków, Mały Rynek.

t ł

w szystkim  m oim  P . T . O d b io rc o m , P rzy jac io ło m  m o jeg o  p rzem ysłu , ró w n ież  naszym 
L eg ion istom , żo łn ie rz o m  po szp ita lach  ! na doIu walki się  znajdującym  — książkę p.

„O  M IŁOŚC I O JC ZY ZN Y "
I „STULETNIA W ALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI
zaw ierające najp iękniejsze p rzykłady  p o l s k i e g o  b o h a t e r s t w a  n a r o d o w e g o  

K s i ą ż k i  t e  p o s y ł a m  d a r m o  I o p i a t n l e !   .....

ró w n o cześn ie  p a rę  książeczek b ibu tek  „ P O B U D K A * 1. 

Ż ądać p ro szę  w p ro st u m n ie :

Za 80 halerzy H S & i
W niżej podanych handlach nabyć można pasztet 

w tubkach po 80 halerzy t. z.

„HUENEN P A S T S T E “
który daje tyle pożywienia jak y, kila mięsa wołowego 

i jest przytem bardzo smaczny i łatwo strawny i
M. Allerhand, Chrześciańska Spółka Handlowa, L. Dintenfass, M. Dutkiewicz, 
M. Feiner, A. Grarczyński, Ant, Hawełka, Katolicka Spółka Handlowa, K. Le­

wicki, Bracia Rolniccy, M. Statter A. Teslar, I. Wentzi.

WILLE
Specyalne

ogrodowe z komf. zdała od ulicy i kurzu (65000, 
50000, 30000) okazyjnie do nabycia przez:

Biuro realności klimatycznych Gedeona Chą­
dzyńskiego - Aleja Mickiewicza 17. (Od 
godziny 11-12 i od 5-6). Także polecamy zwyż 

100 mieszkań letnie'1, taksa 2 korony.

Handel artykułów religijnych
pod firmą

STANISŁAW RAB-Kraków
ul. Sławkowska I. 4, naprzeciw  Hotelu Saskiego. 
Poleca po cenach niskich w w;elkim wyborze: Kartki, listy 
poiowc, ka ty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
pap'kiry listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró- 
w iuii lmcdaliki i szk«.plcrze z wizerunaiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

1) Ż yw ot Chwalebnego Sługi Bnźego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO

Sporządzenia wykazów

ŚWIADCZEŃ
WOJENNYCH

oraz sp isó w

s z k ó d  w o je n n y c h
w Krakowie i na prowincyi
podejmuje się dla osób prywatnych 

sita fachowa.
Wiadomość w kancelaryl adwokata

Dra Juliana GERTLERA 
w K rakowie, ul. F lo r ia ń sk a  3 3

wejście od ul. św. Marka I. 21 
w godzinach od 10 — 12 przedpoł.

Ojczyzna woła!
Modlitewnik żołnierza w e wojnie 
7 6 nbra?aml, stron 164, form . 32", 

napisał
Ks. W incen ty  M. S :u m sk l, D om inikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna wołał Modlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., Komuniaśw., W obo­
zie, W boju, W szpitalu, W,ostatnim bo* 

ju, Modlitwy przygodne, Pieśni. 
Cena. w  opraw ie p łóciennej 60 hal.
P rzy  w iększem  zam ów ień u stosow ny opust 

Do nabycia:
Administrace ćasopisu

„RUŻE DOMINIKAŃSKA* 
P r a h a  1. 244.

Dołączam

W BELDOWSKI, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26.
P o lecam  przy  tej sp o so b n o śc i ogó ln ie  zn an e  w y ro b y : T utk i cygare tow e , ,F r a m O S ”

I . S A L W E S O L o raz  u lu b io n e  b ibułk i cygare tow e fi P O B U D K A '

Do nabycia w trafikach i lepszych handlach

C E N A  60 h .Księża Powstańcy
oba dzieła na czasie — piorą

JOZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.

Agrest, porzeczki,
czereśnie, wiśnie tai .o do sprzeda­
nia — Wiadomość ; Spółka kolejarzy, 
Kurniki Nr. 3 vis a vis kościoła św. Flo- 

ryana.

S t a r o ż y i n o i ś i
s p r z e d a j e  i  k u p u j e  I t .S I ^ ę A R N I A 1' ę 
K A T O L lC X A  D - ; a  M lŁ X O W 5 K tf G p ; ,T

.-ć_-s ( K l o r y a ń s k a ,  \ ) .  ~  '

Kupują
i sprzedaję złoto, arebro, brylanty 
p łacąe najw yższą cenę. J. Cyran­
kiewicz, K raków, u lica .Sławkow­

ska I. 2 4

Z ałożycie la  p o lsk iego  zakonu  OO. Maryanów, sp o w ied n ik a  In n o ­
cen tego  XI! P ap ieża , kaznodziei i k ap e lan a  oraz do rad cy  Ja n a  III, 
Patrona woj'ną znękanych i A posto ła n ab o żeń stw a  za dusze 
na  w o jn ie  po leg łych  rycerzy  po lsk ich , w ieik iem i cudam i sław nego .

CENA 3 KORONY.

Do n abycia  w  k rak o w sk ich  k s ięg a rn iach : G eb e th n e ra  i Sp. w R ynku 
oraz w  k sięg a rn i ka to lick ie j D ra M iłk o w sk ieg o  Ffiw yariska L 1

M Ł Y N K I  LstnmsiJu
różnej w ielkości

do mielenia zbuia
na m otor, jak  rów n ież  ręczne 

wyrabia

Pracnnrala Ś lu s ars k a
LUDlRIMfc GÓRKI

K R A K Ó W
u l .  C z a r n o i D i e j s l u  L  f l? .

sem inaryum  naucz, poszuku je  
k orepetycy i t:a czas w akacy jn y  
n a  w ieś. Z g ło szen ia  pod  „M a­
tu rz y s tk a "  w  A dm in istracy i „ G ło ­

su N aro d u ".

82-letnia starusika
w dow a po  w eteran ie  z r. 1863, 
u trzym ująca  sy n a  i có rkę  n ieu le ­
czalnie chorych  prosi o w sparc ia  
Ł ask aw e  datki przyjm uje Ad-r

J V  S ) v  v  H  .*

Ro-kJau jazdy pocił
Z Krakowa do Wiednia: 6.14 poop.,

6.50 osob., 10.15 posp., o.40 posp. 
7.38 osob., 7.56 posp.

Z Wiednia do Krakowa: 1.03 osob., 
7,56 posp., 10.19 osob., 10.55 osob.
3.50 posp., 8.58 posp.

Z Krakowa do Rzeszowa: 11.48 
osob., 5.00 osob., 11.00 osob.

Z Rzeszowa do Krakowa: 9.47 posp, 
9.11 osob., 6.46 osob.

Z Krakowa do Nowe?» ąc. a Za­
kopanego (przez Suchą) S.36 sob„ 
1.24 osob., 9.48 osob.

Z Nowego Kreza ! Zakopanego io  
Krakowa: 8.11 osob., 5.23 os b.

Z Podgórza—Plaszowa do Di wier­
tnia : 6.28, 7.16 (przyjazd do Ośw l- 
mia: 10.33, 11.21).

Z Oświęcimia do Podgórza -Płt-.i 
wa: 11.28, 1.27 (odnU iM  'wnjci nj 

23 931).
Z Tarnowa do N. Sącza względnie 

do Jaslr i Nowego Zagórza: *34,
przyjazd do N. Sącza 1.40, do ,'* ła 
.53, dc N. Zagórza 135,.

Z Tarnowa do Szczuciu a : £ 5 
przyjazd do Szczucina 8.17).

Z Nowego S^cza względnL Jasła 
Nowego Zagórza do Tarnowa: i . «  

(odjazd z N. S za 7.89, z Jasła 537, 
z Ń. Zagórza 10.25;.

Ze Szczucina do Tarnowa: 8.50 
odjazd ze Szczecina 6.00).

Z Bierzanowa do Wieliczki: 9.15, 
.20 5.45.
z ’ Wieliczki do Bierzanowa: 8.80,

1.2.25, 4.55.
Z Chabówki do Suchejhory wzglę­

dnie Zakopanego: 6.40, 11.28 (pizy- 
jazd do Suhejhory 10.20 do Zako­
panego 10.25, 4.01).

Ze Suchelimry względnie Zakopa- 
ego uo Chanówkl: K2 i (odjazd ze
uchejhory 4.45, ze Zakopanego 6.55 
6.35 tylko do Nowego Targu).
Z Nowego Sącza do O-łowa: 7.45 

przyjazd do Orłowa 12.13).
Z Orłowa do Nowego sączą: 6.22 

odip",d z Orłowi 2.18). 
tę  Suchej do 2ywca względnie 

war Jonia: 2.46, 1.22, 1.58 (przyjazd 
o Żywca 5.54, 7.30, 6.06 do ZwaMo- 
ia 10.04).
Ze żywca względnie Zwardoń a do 

>uchej: 10.40, 7.56, 12.44 podjazd :e 
y wca 7.53, 5.07, 935 ze Zwardonia 
.49).
Ze Skawtćc do Sierszy Wodae] (via 

Spytkowice) 3.22 (przyjazd Siersza 
V c dna 8.30).

Z Sienzy Wodnej do Skawlec (tn» 
pytko wice;: 11.21 (odjazd z Siernzy 
Yodnej 6.10).

Z Boięcina do Jaworrna: 1.15, 7.H 
przyjazd do Jaworzna 3.50, 930).

Z Jaworzn:, do Boięcina: 4.46 (od- 
azd z Jaworrna 2.10 i 9.45 tylko do 
db.zai owa).

Z Jasła do Rzeszowa: 431 (przy- 
azd do Rzeszowa 10.00;.

Z Rzeszowa o Jasia: 5.14 (odjazd 
Rzeszowa 12.05).
UWAGA, Czas nr cny oznaczone są 

godziny tłustym  drukiem.

zdolny o p e ra to r  s re tu sz e r  ew en ­
tu a ln ie  re tu szerjka  zna jdz ie  p o ­
sa d ę  zaraz  w  ̂ zak ład z ie  fo togr. 
M ro czk o w sk ieg o  w  T a rn o w ie .

z praw em  publiczności, oraz

PENSY0NA1
Fran i Scholz, Graz

G r a z b a c h w a s s e  3 9 .
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z pańntwowemt, znakomity 
pensuonat, dnm własnv, ceny umiarko­
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje si? i wśród półrocza.

Kramieczyznę
damską

i bieliznę oraz wszelkie reperacye usku­
tecznia starannie i trwało po niskich

cenach

Wiktorya Podbielska
krawczyni — Kraków, ul. 
Sławkowska 6, IH p schody front.

Zakopane ,,Warszawianka“
pensyonet

Józefy W ilczyńskiej 
na sezon letni otwar ty.

Pokoje z utrzymaniem lub bez.

I
Pracownia

rz8źbi3rsi[(i-pa;łotnir.Zt
Aleksandra Skoczki

m  n o w y m  S ą c z a
u l ic *  L a s o i l r k  I .  I I

poleca Przewielebnemu Duchowieńslj 
oraz P. T. Publiczności wszelkie 
boty kościelne i salonowe. Odnaw 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamo 
wienia na prowincyi uskutecznia w ol 
znaczonym czasie i po cenach przy­

stępnych.

Biadna wdowa
bez ś ro d k ó w  do życia, p o szu ­
kuje  d la  sw ej córki 14-le tn iejl 
z u k o ń c z o n ą  4 kl. w ydz. za ję -j 
d a  do dzieci lu b  t. p. Z g ło sz c - | 
n ia  pod W ła d y s ła w a  M a jc h rj 
w a K raków , B otanicz

NOWE W YDAW NICTW A!

Kazania o prasie katolickiej
z przedmową Ks. Dra fint. Bystrzonciuskiego, Prof. Uniu). 3ag.

sta ran iem  Z arządu  G łó w n eg o  „T ow arzystw a p o p ie ran ia  
prasy  ka to lick ie j"

w ydal Ks. JÓZEF MAZUREK.

SPÓŁKA WYDAWNICZA PULSU, l i t e  1815r.
Str. I—IX - f  1-202 .

Cena egzemplarza broszurowanego 3'60 Kor., oprawnego 
w płótno 4*o0 Kor.

M ożna nabyć we w szystkich  księgarn iach .

S*ieżo wyszła jnUiUmi R K I i  S^.eż- wyzU> am al^n;!
zawierająca wskazówki do układania fasyi domowo-czyns/.owych z uwzglę­
dnieniem przepisów amnestyjnych, po cenie 50 hal. — do nabycia w księ­
garni Frieaieina i w biurze Towarzystwa właścicieli reabiości w Krakowie 
ul. Karmelicka L. 16. parter. — Zamówienia po obzyiiiaiuu przekazem 

na opłatę 10 hai. polec. 35 hal. uskutecznia się oóarotnje.

: SZCZAW NICA  W GALICY! :
Z n u n y  Z a k ł a d  z d r o j o w o - k l i m a t y c z n y ,

nie objęty terenem  wojny i inw azyą nieprzyjacielską, s tacya  kolei 
S ta ry  Sącz lub  Nowy Targ, je s t o tw arty  dla P. T. Publiki. 

Liczne restau racye  i pensyonaty zaopatrzone »  w iktuały z cenam i 
um iaruD w anem i. M ieszkania do zniżonej cenie. W iktuały  wiele t a ń ­
sze, ja k  w całem  Państw ie. T aksa zdrojow a zniżona. Zgłoszenia na 
m ieszkania i ew entualnie na podwody ze stacy i kolejowej, przyjm uje 

Z arząd  Dóbr I. Zakładów  Zdrojow ych w Szczawnicy.

Extrakt mięsny „Liebiga*
Kakao oryginalne H olenderskie i Czekoladę poleca 

handel win i towarów kolonialnych

A. GRAFCZYNSKIEGO
Kraków, Plac Szczepański Nr. fi.

C e n y  n i s k i e .  f e n y  n i s k i e .

Wyprawy ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od 
najprostszej do najwykwintniejszej z własnych lu*- do­

starczonych materyałów wykonywa

S zw aln ia  i H afciarnia
Zupa kartoflana 

„HE-KA
Z w . p r a c y  p t l s k l c h  k o b ie t  w  K ra k o w ie ,  B ra c k a  8 ,1  p l f f r e .
Tamie na -Madzi, roboty ręczne zaczęte: p„duvkl, sott 

letni toreb, koatyumów wa wszystkich koloraa 
WYBbR R TSóW U TC H  CHUSTECZEK, KOŁHIERl

,’est trzyVto in ie  pożyw niejszą od rosołu i n
m ięso zupełnie.

Lk . n.ft-y, n a s tęp u jący ch  firm : M. Dutlj 
iski, A. H aw ełk a , K a to jL j l ł ' 'łk a

> p je

O puściły  świeżo p ra s ę  br
Br J. S. C h o le ra , jej ij 

zwalczanie .
— DysentOryą
— Tyfus plamisty 

szn . . . .
— D es in fe k c y a  

Po otrzymaniC* 110 h. w mli
syłą opłatnie .

Księgarnia Podhalańska 
Zakopane.

Staruszka
78 -le tn is ,. zup e łn ie  n iezd o ln a  do 
p racy  jak ie jk o lw iek , p rosi lito ­
śc iw y ch  ludzi o w sp a rc ie . Zofia 
P ro k u ra , K raków , Z w ie rzy n ie ­

cka 8, p arte r.

Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz,

Naieżytość należy nadesłać z góry.

ANTONI MICHAŁOWSKI
żo łn ie rz  28 p u łk u  p iech o ty  obro-^ 
ny k ra jo w ej, 
p ro s i o ła sk a w ą  w ia j 
żriei

N arodu" Sp. z K r a n .  odpow iedz. —  R ed ak to r o dr


